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Jeszcze Jeden dowód fiaska planu Marshalla

Pod naporem rosnących trudności
W. Brytania domaga sie nowych 433 milionów

LONDYN (PAP). Ujawniono tu treśń «nfv -----______  .LONDYN (PAP). Ujawniono tu treść noty poufnej wvstosowanei przea rząd brytyjski do „Europejski ej Rad? WspXX ÄTmicznej^' ' 
w 6 VT* bry^yjskl domaga się zwiększenia udziału W BrytaniiW „pomocy dolarowej“ na rok 1949/n inn c "rytamiirów O 100 milionów funtów szterlin-gow (433 miliony dolarow amerykan skich).

nie jej na r. 1949/50 rezerw dolaro­
wych, które w przeliczeniu na walutę 
brytyjską wyrażają się kwotą 375,5 
miliona funtów, co stanowi 1/3 część 
ogólnej sumy, przeznaczonej na ten 
okres —. dla wszystkich krajów ko­
rzystających z „pomocy dolarowej“.

W tutejszych kołach gospodarczych 
podkreśla się, że prośba W. Brytanii 
stanowi wynik kryzysu dolarowego, 
spowodowanego zmniejszeniem się 
eksportu do St. Zjednoczonych..

Podkreśla się również, że.rząd.bry­
tyjski wystąpił ze swym żądaniem w 
momencie, gdy w Senacie amerykań­
skim rozwija się opozycja przeciwko 
nadmiernemu finansowaniu przez St. 
Zjednoczone zbrojeń europejskich i 
„planu Marshalla“ i gdy prowadzona 
jest tam kampania, zmierzająca do 
obcięcia „pomocy marshallowskiej“ o 10 proc.

Pogląd tutejszych sfer gospodar­
czych na możliwość zadośćuczynienia 
powyższym żądaniom W. Brytanii — 
jest wyraźnie pesymistyczny.

PARYŻ (PAP). Ujawnienie treści 
noty poufnej W. Brytanii do „Euro­
pejskiej Rady Współpracy Ekonomicz 
nej" wywołało podniecenie w Paryżu.

Tutejsze sfery polityczne i gospo­
darcze wskazują, że rząd brytyjski 
pragnie uratować się od kryzysu 
kosztem innych krajów, biorących 
udział w planie Marshalla i że W. 
Brytania w dążeniu do monopoli­
zacji na swoją rzecz całokształtu 
„pomocy marshallowskiej“ nie liczy

W. Brytania prosi więc o przyzna-- się bynajmniej z potrzebami innych 
krajów Europy zachodniej.

„Beczka bez dna“ i sytuacja 
bez wyjścia

PARYŻ (PAP). Wiadomość o zażą­
daniu przez W. Brytanię zwiększenia 
przeznaczonych dla ' niej kredytów 
marshallowskich — odbiła się gło­
śnym echem w całej prasie paryskiej.

Burżuazyjne dzienniki francuskie 
ostro atakują rząd brytyjski.

„Monde“ stwierdza, że żądanie W. 
Brytanii zaskoczyło niektóre stolice eu 

ropejskie i spowodowało zamieszanie 
w środowisku administracji marshal- 
lowskiej. Aby zaspokoić żądania An­
gin — stwierdza „Monde“ — należa­
łoby wydatnie zmniejszyć udział in­
nych państw marshallowskich w po­
mocy“ dolarowej.

W dalszym ciągu „Monde“ podkre­
ślą ze inne państwa Europy zachod­
niej również potrzebują dolarów, nie 
mniej aniżeli W. Brytania.

Wytworzona sytuacja świadczy 
nie tylko o załamaniu się polityki 
gospodarczej rządzącej Labour Par 
ty, lecz również o nieosiągniędu 
przez plan Marshalla „zamierzo­
nych przezeń celów“.

shän^°ne,i podkreśIa- że -Planu Mar- 
w k me stworzono wyłącznie dla 
W. Brytami i porównuje W. Bryta-

Przez Labour ^rty, do 
sie Z dna!‘ NaWet gdyb^ ^ato
SLoU ’ Ze pi'opoz^Ja angielska zo- 

\UWZSlęaniona ~ nie rozwią­
załoby to sytuacji na dłuższą metę. ’ 

W .każdym razie - stwierdza
T P<>m0C dIa W- Brytanii nie może byc udzielana ze szkodą

dla innych państw europejskich, 
pierwszym rzędzie dla Francji.

„Straszliwe stwierdzenie” 
prasy angielskiej

LONDYN (PAP). Na łamach prasy 
brytyjskiej ukazują się artykuły, od­
zwierciedlające niepokój z powodu 
pogarszania się stosunków bry.tyjsko- 
amerykańskich i coraz większe rozgo­
ryczenie w stosunku do Ameryki.

Tygodnik „Observer“ cytuje amery­
kańskiego komentatora politycznego 
Marquis Childs'a, który stwierdza, że 
„ścisłe przymierze anglo-amerykań­
skie z czasów wojny przekształca się 
w szybkim tempie w pełen sporu i po­
dejrzeń stosunek, coraz bardziej przy­
pominający „zimną: wojnę“. .

Jest to — pisze „Observer“ — 
„straszliwe stwierdzenie“. Jeśli za­
łamie się jedność anglo-amerykań- 
ska — to załamie się wszystko. Jed­
ność tę niszczą spory na temat kry­
zysu dolarowego i tajemnic atomo­
wych“.
„Observer“ nawołuje St. Zjednoczo­

ne, by ,,w interesie jedności anglo- 
amerykańskiej“ zakupywały towary 
produkowane przez strefę szterlin- 
gową nawet jeśli ich nie potrzebują.

„News Chronicie“ ubolewa, że. kwe­
stia dolarowa psuje stosunki między 
W. Brytanią a St. Zjednoczonymi i pu­
sze, że ponadto „powstać może inny 
jeszcze rozłam, który skończy się tym,

w
doi

że w najbardziej krytycznym momen­
cie runie cały gmach przyjaźni anglo- 
amery kańskiej“.

Notując wzrost wzajemnej wrogości 
opinii publicznej w obu krajach, pi­
smo apeluje do rządów, aby postarały 
się zażegnać jak najśpieszniej istnieją­
ce rozbieżności.
USA redukują
WASZYNGTON (PAP). Senat uchwa 

lił wniosek Komisji Kredytowej w 
sprawie zmniejszenie o 403 miliony 
dolałów funduszów marshallowskich 
na rok budżetowy 1949/50.
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Wisła przybrała

Czang- Sza

wyzwolony przez wojska Mowę
l I

Klucz do Kantonu

Metody średniowiecznej inkwizycji
wyrazem słabości Watykanu

Prasa zagraniczna

.^Prawne ekskomuniki katolikówJco- ków n^k°T’ Członkow Iub sympaty. 
munustow, stwierdza, że jest ona jesz- I 1 korniJIllstycznych i robot-
cze jednym niezaprzeczalnym wyra- yCh‘ 
z^PJomarshanowskiej polityki Wa-

Dolary Marshalla i kampania anty­
radziecka — podkreśla dziennik — 
ani tez średniowieczne uchwały papie 
SKie me zagwarantują jednak zacofa­
nym wyzyskiwaczom raju na ziemi. 
Milująca Pokój ludzkość nie pozwoli 
się nigdy okłamać.

Dziennik „Mlada Fronta“ podkre­
śla, ze dzisiejsza polityka Watykanu, 
której objawem jest wspomniana u- 
chwaia o ekskomunice, popiera w peł 
m dążenia imperializmu, stając pó 
stronie odwiecznych wrogów ‘ludu 
czeskiego i słowackiego.

Lud nasz — dodaje dziennik cze­
ski — nie był nigdy w łaskach u Wa­
tykanu, który widział w nim budow­
niczych husytów i kacerzy.

Przemawiając na zjeździe 15 tys. 
członkow czechosłowackich ew. zaw. 
w Trutnowie (Czechy), premier Zapo­
tocky poruszył m. in. sprawę ostatnich 
wystąpień politycznych Watykanu 

Premier oświadczył, że Czechosło­
wacja me dopuścii, by jakiekolwiek 
elementy reakcyjne mieszały , się do 
spraw jej polityki wewnętrzej.

Jeśli papież chce rzucić ekskomu­
nikę na wszystkich komunistów, 
jak również na katolików, współ­
pracujących z komunistami—stwier 
dził premier Zapotocky — powinien 
on zdawać sobie sprawę z tego, że 
dotyczy to całej niemal pracującej 
ludności czechosłowackiej. 
BUKARESZT (PAP). Prasa rumuń-

vtPŁS&<,.Aapo^iac?a^cy ekskomunik

Dziennik „Unäversul“ stwierdza, że 
postępowi katolicy całego świata nie 
dadzą się zastraszyć j odizolować od 
obozu pokoju, postępu t demokracji.

Zdaniem dziennika postępowanie 
papieża nie odbiega bynajmniej od 
metod stosowanych przez inkwizy­
cję średniowieczną i stanowi jeszcze 
jeden dowód upadku wpływów po­
litycznych Watykanu.
Co więcej — podkreśla dziennik — 

postępowanie Piusa XII odgrodzi od 
mego wielu wierzących katolików bo 
papież przemawia językiem imperia­
listów z Wall Street.

Sesja rządu Chin północnych

ufortyfikowanej przez Czang-Kai-Szeka Formozy.
Zdaniem obserwatorów ostateczne [ równie decydującym momentem iak 

-vyo^lwo nad Czang-Sza bgdzie w.awota czasie Mtwa o Suczouzwycięstwo nad

b nie licząc

I wa polityczna konferencja doradcza
I celem sformowania koalicyjnego 

rządu ludowo-demokratycznego, 
tay z granatów amerykańskich 

PEKIN (PAP). Do Charbinu przy
Pekinu delegacja młodzieży 

chińskiej, która udaje się do Budape­
sztu na II Kongres Światowej Federa. 
cji Młodzieży Demokratycznej oraz n3 
światowy Festiwal Młodzieży Demo- 
kratycznej.

Delegacja liczy 123 osoby i wiezie 
ze sobą wiele podarków dla delega­
tów młodzieży innych krajów, m. in. 
wazy zrobione z granatów amerykan- 
skich.

jej następstwem będzie całkowite za­
łamanie się frontu Kuomintangu w 
Chinach południowo-wschodnich.

PEKIN (PAP). W Pekinie rozpoczę­
ła się w poniedziałek III rozszerzona 
sesja rządu ludowego Chin Północ­
nych.

Prócz 21 członków Rady Państwa w 
sesji uczestniczą szefowie różnych 
rządów prowincjonalnych, gubernator 
prowincji Suiyuan oraz burmistrzo­
wie Pekinu, Tientsinu i kilku innych 
większych miast chńskich.

Premier rządu ludowego Chin Pół­
nocnych Tung Piwu podkreślił, że sy­
tuację międzynarodową ostatniego o- 
kresu cechuje wzrastająca potęga sił 
dęmokratyczno-ludowych oraz' nad­
ciąganie kryzysu gospodarczego i po­
głębianie się przeciwieństw w obozie 
imperialistycznym.

Omawiając sytuację wewnętrzną 
Chin, Tung-Piwu stwierdził, że o- 
stateczne wyzwolenie całego kraju 
jest już kwestią najbliższej przy­
szłości i że wkrótce zbierze się no-

W trop za kryzysem...
Znaczny wzrost przestępczości w Anglii

LONDYN (obsł. wł.). Raport brytyj­
skiego ministerstwa spraw wewnętriz. 
nych stwierdza znaczny wzrost prze­
stępczości przede wszystkim wśród 
nieletnich. W porównaniu z r. 1947 
przestępczość wśród osób, liczących 
ponad 17 lat, wzrosła o 6 proc., wśród 
osób liczących poniżej 17 lat - o 24 
procent.

Wzrost przestępczości zanotowano 
we wszystkich dziedzinach krymina­
listyki. w szczególności jednak wzro­
sła liczba włamań, gwałtów, kradzieży 
i awantur publicznych. W porówna­
niu z rokiem 1938 ilość awantur wzro 
sła przeszło dwukrotnie.

Polityka antyradziecka i obawa przed kryzysem
źródłem koncepcji uzbrojenia Europy Zach.

... i projektowi Trumana

Uzgodnienie procedury czterostronnej konsultacji
władz okupacyjnych w Niemczech
6 punktów tekstu porozumienia

Berttoto’ DoSiPdtpCdbyl0 W gmachu Sojuszniczej Rady Kon
czterech mocarstw ™ k Z zast^peow szefów władz okupacyjnychMo rs. ’ na ,ktorym przewodniczył gen. Dratwin (ZSRR)- Pwceke“ ’^tero-

nnycn konsultacji władz okupacyjnych w Niemczech.

następującej kolejności: francuski, raH -7 _ W . i • -t . ... ł

Oto tekst powyższego porozumie 
ma:
1 Narady konsultacyjne odbywać 
■ się będą na dwóch szczeblach:

a) szczeblu wyższym (szefowie 
władz okupacyjnych lub ich zastęp

Robotnicy francuscy nie otrzymają
premii wakacyjnych

PARYŻ (PAP). Jednym z postula­
tów francuskich mas pracujących jest 
przyznanie tzw. „premii wakacyj­
nych“ w minimalnej wysokości 5 ty­
sięcy franków dla pracującego i 1500 
franków dla każdego członka rodziny. 
Dodatki te powetować mają przynaj­
mniej w pewnej części ostry spadek 
stopy życiowej.

Słalin - ostoją pokoju
stwierdza B. Shaw

LONDYN (Telepress). W liście skie­
rowanym do Konni Zilliacu9‘a, wyklu 
czonego na początku br. z brytyjskiej 
Partii Pracy. George Bernard Shaw 
stwierdza, że ,,Stalin jest główną osto 
ją pokoju światowego“ Mówiąc o bry 
tyjskim ministrze spraw zagranicz­
nych. Bevinie, słynny pisarz określa 
go, jako człowieka odpowiedzialnego 
za „bezsensowne szerzenie paniki wo- 
ieńnei“

Podobne żądania wysunęli również 
pocztowcy i pracownicy użyteczności 
publicznej. Szczególnie energiczna ak­
cja na rzecz przyznania „premii wa­
kacyjnej“. połączona z przerwami w 
pracy, toczy się w departamencie Oi­
se oraz w Lyonie. W niektórych fa­
brykach właściciele zmuszeni byli na 
własną rękę przyznać „premie waka­
cyjne" w różnej wysokości.

Sprawa „premii wakacyjnych“ wy­
wołała rozdźwięki w łonie rządu, gdyż 
niektórzy ministrowie byli skłonni 
uwzględnić życzenia robotników pod 
tym względem. Ostatecznie jednak 
spór ten zażegnano ze szkodą dla mas 
pracujących. Komunikat rządowy 
stwierdza, że rząd nie przewiduje o- 
becnie podwyżki płac w żadnej for­
mie. a premie Wakacyjne przyznane 
już poprzednio pracownikom ubezipie 
czalni społecznych zostaną pokryte, 
drogą zwiększenia wypłat kas emery­
talnych. Na Zgromadzeniu Narodo­
wym wniosek komunistyczny o przy­
znanie .premii wakacyjnych“ ogóło­
wi pracowników został odrzucony 380 
etosami nrzeciwko 198.

! cy), b) szczeblu niższym (rzeczoznaw 
cy).

■ 2 Szefowie władz okupacyjnych, 
lub ich zastępcy będą zbierać się 

> na żądanie któregokolwiek z nich, 
a) aby udzielić ogólnych dyrektyw 

swym rzeczoznawcom na zasadzie pa 
ryskiego komunikatu Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych z 20 czerwca 
1949 r., b) aby rozpatrywać bieg pra 
cy rzeczoznawców w sprawach odda 
nych im do przedyskutowania, c) aby 
rozpatrywać i omawiać zagadnienia, 
które uznają za potrzebne rozpatrzyć 
w myśl zaleceń komunikatu paryskie­
go.
Q Szefowie władz okupacyjnych, 
7. lub ich zastępcy będą odpowie­
dziami za wykonanie, odnoszących 
się do nich decyzji, wyłuszczonych, 
w pierwszym rozdziale paryskiego 
komunikatu Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych z 20 czerwca br.
A Początkowo będą dwie grupy kon 

sultacyjne na szczeblu niższym: 
a) czterech komendantów Berlina, 

b) czterech specjalnych ekspertów. 
E Wszystkie posiedzenia odbywać 
7 .się. będ£* w gmachu Rady Kontro 
h jeśli nie zastanie ustalony inny 
tryb. J j
g Protokoły posiedzeń nie wyma- 
v gają czterostronnego uzgodnie­
nia. Jeśli jednak zostanie osiągnięta 
uzgodniona czterostronna decyzja w 
jakiejkolwiek bądź sprawie, winno 
to nastąpić w formalnie uzgodnio­
nym czterostronnym dokumencie.

Przewodniczący narad będą zmie-1 
n'ap sip na kazdvm nostodzeniu w

Zebranie 4 komendantów Berlina
BERLIN (Telepress). 27 b.m. w sie­

dzibie Sojuszniczej Rady Kontrolnej 
w Berlinie, odbyło się zebranie ko­
mendantów poszczególnych sektorów 
stolicy Niemiec, a mianowicie radzie­
ckiego, amerykańskiego, brytyjskiego 
i francuskiego.

Zebraniu przewodniczył jego ini­
cjator, komendant sektora radzieckie­
go, gen. Kofikow.

Konferencja stanowi dalszy ciąg 
rozmów, zapoczątkowanych w pierw­
szych 'dniach lipca.

Ostra opozycja przeciwko
WASZYNGTON (PAP) W celu szyb 

szego zatwierdzenia przez Kongres 
projektu ustawy o wojennej „porno 
cy“ dla Europy zachodniej,, Dep. Sta 
nu USA opublikował i przedstawił 
Kongresowi broszurę, która usiłuje 
usprawiedliwić program zbrojenia kra 
jow zachodnio-europej-skich.

Broszura wyraża jasno antyra­
dziecką i antykomunistyczną poli 
tykę rządu amerykańskiego, świad­
cząc równocześnie o tym, że rząd 
St. Zjednoczonych świadomie dąży 
do wykorzystania programu pomocy 
wojskowej jako środka, mającego 
na celu podtrzymanie bankruto- 
wej gospodarki amerykańskiej. 
Program pomocy wojskowej, przed 

stawiony przez Trumana, spotkał się 
z tak ostrą krytyką, że nikt, nawet 
demokratyczni rzecznicy administra 
cji w Kongresie nie wierzą w uchwa 
lenie tego programu przez Kongres 
w jego obecnej formie.

W kuluarach Kongresu podkreśla 
się, iz senatorzy Vandenberg i Dulles 
potępili projekt rządowy.

Obaj senatorzy są oburzeni na ad 
mimstrację trumanowską za zlekce

ważenie ich rad wystąpienia do Kon 
gresu o doraźną i stosunkowo nie 
wielką pomoc wojskową dla Europy 
zachodniej. Vandenberg i Dulles uwa 
zają, ze kredyty, przeznaczone na ten 
cel, winny być zredukowane więcej 
mz o połowę.

niektórych kół republikań 
skich Kongresu z senatorem Taftem 
na czele wymierzona jest również w 
olbrzymie pełnomocnictwa, jakich do 
maga się Truman w ramach przędło 
zon ego programu pomocy wojskowe! 

laft stwierdza, że uchwalenie te 
go programu w jego obecnej for­
mie dałoby prezydentowi prawa, 
które w praktyce pozbawiłyby Kon 
g-es jego najistotniejszych prero­gatyw.

2.250 tys. członków liczy KP Włoch
Wzrost nakładu pism partyjnych

RZYM (TELEPRESS). Na odbywa-. podczas manifestacji
ącym się w Rzymie zebraniu KC ności i noknto

Komunistycznej Partii
£ ’ ■

głosił referat na temat 
zacyjnej w ub. r.

Oświadczył on.m, in., ____ .
liczy obecnie 2.242.719 członków.

Secchia stwierdził, że nakład or­
ganu partyjnego, „Unita“ wynosi 
obecnie przeszło pół miliona, pod­
czas gdy w grudniu wynosił on 
360.000 egzemplarzy. W niedzielę 
pismo wydawaną Jest w ilości 

' 850.000 egzemplarzy. Wydawnisctwo
partyjne ,,Vie Nuove“ niemal po­
dwoiło swój nakład ja teoretyczny 
miesięcznik „Rinascita“ drukowany 
jest w ilości ca 50.000 egzemplarzy. 
Secchia dokonał przeglądu walk 

włoskich robotników i zwycięskich 
strajków.

W ciągu ub. r. — powiedział on
17 robotników zostało zamor

Komunistycznej Partii Wioch, wice- 
sekretarz partii, Pietro Secchia wy- 

pracy organi-

że KP Włoch

Potępienie oszczerczej kampanii 
przeciw członkom 
Sekretariatu O. N. Z.

NOWY JORK (obsł. wł.). W St. Zje 
noczonych kontynuuje się zapocząt­

kowaną kilka dni temu przez min 
sprawiedliwości, Clarka i reakcyjnej 
senatora, Mac . Carrana, oszczep 
ri?u aONz’>rZeC1W członkom Sekreta.

Zeznania tajemniczego świadka nr 
8 odnośnie „presji komunistycznej“ 

ywieranej na członkach sekretaria­
tu zostały określone przez urzędują­
cego sekretarza generalnego OŃZ — 
rnce — jako „fantastyczne" i z grun­
tu fałszywe.

Również komitet, reprezentujący 
TTcAZSlklCh Pracowników biur ONZ w

... , . Ji w obronie wol­
ności i pokoju oraz w czasie walk eko 
nomicznych. Ponadto do końca czerw 
ca aresztwano 14.573 robotników.

Prześladowania i gwałty popełniane 
przez policję '
na zdecydowany opór,

Statek żeglugi przybrzeżnej „Anna”
zatonął w drodze na Hel

26 lipca br. o godz. 7.25 w zatoce 
Gdańskiej nastąpiio zderzenie statku 
przybrzeżnego „Anna“, kursującego 
pomiędzy Gdynią a Helem, ze stat­
kiem tureckim „Odemis", zdążającym 
do Gdyni.

W wyniku zderzenia statek „Anna“

W szybko przeprowadzonej akcji ra 
towniczej, w której wzięły udział: ho 
owmk marynarki wojennej oraz ku- 
■i.y rybackie i szalupa ratownicza stat 

ku pOdemis ‘, uratowano 75 osób.
W akcji ratowniczej wzięła udział

dział on — zatonął, przy czym straciiło życie sied również załoga statku' .Anna", 
rdowanych I miu pasażerów- I nnphn, 'Dochodzenia w toku.



Po miesięcznym pobycie 
delegacja chłopów rumuńskich 
opuściła ZSRR

MOSKWA (PAP). 26 bm. wyjecha 
ła z Moskwy do Bukaresztu delegacja 
chłopów rumuńskich, która bawiła w 
ZSRR przeszło miesiąc.

Chłopi rumuńscy zwiedzili Ukrainę, 
Gruzję, Azerbejdżan, Kubań i śród 
kowe obwody Federacji Rosyjskiej, 
gdzie zaznajomili Sie z pracą kol 
chozów, ośrodków maszynowych, ma 
jątków państwowych, zakładów bu­
dowy maszyn rolniczych, instytucji 
naukowo - badawczych i wyższych 
uczelni rolniczych.

Parlamenty
francuski i porlaplski 
ratyfikowany pakt atlantycki

PARYŻ (PAP). Zgromadzenie Naro­
dowe po długim i burzliwym posiedzę 
niu ratyfikowało pakt atlantycki 398 
giösamj przeciwko 187.

LONDYN (PAP). Z Lizbony donosi 
Reuter, że w środę wieczorem parla­
ment portugalski ratyfikował pakt 
atlantycki,

Podczas debaty, która poprzedziła tę 
uchwałę, przemawiał Salazar, zaleca­
jąc wciągnięcie do paktu również 
frankistowsklej Hiszpanii.

Filmowiec-kolaboracjonista Fr. Petersile 
przed sądem w Warszawie

Przed Sadem Apelacyjnym w War- I Petersile nie przyz-naje się do winy, 
szawie rozpoczął się dnia 27 b.m. pro-' Usiłuje Sądową zasugerować ,iż pracę 
ces przeciwko filmowcowi — Franci- w FIP-ie przyjął w obawie przed re_
sakowi Petersile, oskarżonemu o 
współpracę z okupantem hitlerowskim 
zwłaszcza przez produkcję propagan­
dowych krótkometrażówek filmowych.

Rozprawie przewodniczy sędzia _T. 
Pawłowski oskarża prokurator Wit­
kowski, broni z urzędu adwokat Kras- 
nodębśki.

Petersile w 1940 r. zgłosił Się do 
propagandy niemieckiej. V/ okresie 
swej pracy w t,zw. FIP-ie instytucji 
propagandowej, na czele której stał 
twórca osławionego filmu polakożer­
czego „Heimkehr“. — Niemiec Bau- 
iweds, Petersile wyprodukował kilka 
krótkometrażówek, m in.: „Lepsze 
jutro“, „Żniwa“, „.Tyfus i Żydzi“, 
»Jmieiiiny pradziadka" itd. przy czym 
do filmów tych angażował aktorów 
polskich, tłumacząc im, że będą wy­
stępowali w t.zw. „reklamówkach“.

Wzrost wymiany handlómej
czechosłowacko -węgierskiej

BUDAPESZT (PAP). W Budapesz­
cie ogłoszono oficjalny komunikat o 
rozszerzeniu obrotu towarowego mię­
dzy Czechosłowacją a Węgrami.

W wyniku rozmów, jakie odbyły się 
między przedstawicielami rządów obu 
krajów, postanowiono, że obrót towa­
rowy między Czechosłowacją a Węgra 
mi w r. 1949 zwiększy się o 30 proc.

Robotnicy*maturzystami
w Federacji Rosyjskiej

MOSKWA (AR) W rb. dziesiątki 
tys. uczniów zdały egzaminy wstępne 
i przejściowe w wieczorowych Szkło 
łach robotniczych.

W miastach Federacji Rosyjskiej 
ponad 60.000 młodych robotników u- 
kończyło, nie odrywając się od pra 
cy zawodowej., 7 klas szkoły podsta 
wowej, a prawie 20.000 osób zdało 
egzaminy maturalne.

Robotnik rolny
szczęśliwym ojcem 21 dzieci

Rzadka uroczystość urodzin 21 dziec 
ka obchodził robotnik rolny majątku 
Strzyżno, w powiecie Pyrzyce, 58-let- 
ni Walenty Kopeć. Kopeć pochodzi z 
krakowskiego, gdzie posiadał 1,5 he­
ktarowe gospodarstwo rolne.

Szczęśliwa para małżeńska otrzyma 
ła w prezencie od Zw. Zawodowego 
Robotników Rolnych piękny wózek 
dziecięcy, atłasową kołderkę z nakry­
ciem jedwabnym oraz wyprawkę war 
tości 30 tysięcy złotych.

Z DNIA NA DZIEn

NA MANOWCACH
’ Nie dalej, jak wczoraj, plsząc o 

przybyciu trölisporlu polsk'ch dzieci 
robotniczych z Francji do Polski na 
•wczasy wakacyjne, wyraziliśmy uzna­
nie pod adresem władz belgijskich ża 
ich ludzkie i uczynne ssmowisko wo­
bec sprawy przejazdu owego trans­
portu przez terytorium Belgii. Wy­
dawało nam się słuszne podkreślić ż 
■wdzięcznością tę (normalną skąd­
inąd ' w stösuukach międzynarodo­
wych) uprzejm ść, tym bardziej, że 
stanowisko władz belgijskich tak dia­
metralnie kontrastowało z postawą 
władz francuskich, które w sprawach, 
dotyczących Polski, nigdy —■ nawet 
w sprawie Wczasów dziecięcych — nie 
rezygnują z szykan i małpich złośli­
wości.

Niestety, już po napisaniu ! Wydru­
kowaniu owych słów uznania otrzy­
maliśmy z Belgii paczkę gazet tam­
tejszych. -Z lektury tej okazało się, że 
opinia nasza o uprzejmości i huma­
nitaryzmie władz belgijskich była 
ebyt pochopna. Mamy tu na myśli 
sprawę pewnej grupy „Dipisów“, po­
chodzenia polskiego, zatrudnionych w 
kopalniach belgijskich. W świetle tej 
sprawy niepodobna uzilać, iż władze

Burzliwe obrady parlamentu francuskiego
nad paktem atlantyckim

PARYŻ (PAP). Zanim francuskie , 
Zgromadzenie Narodowe ratyfikowało • 
pakt atlantycki toczyła się bardzo bu­
rzliwa dyskusja, w toku której depu­
towani lewicowi potępiali w ostrych 
słowach pakt atlantycki jako narauco-

Chopinowskie aucje radiowe
w Zw. Radzieckim

W przygotowaniach dla uczczenia se 
tnej rocznicy zgonu Chopina bierze 
również czynny udział wsżechzwiąz 
kowy komitet radiowy, który opraco­
wał program jubileuszowy audycji po 
święconych pajnięci genialnego kom­
pozytora.

Oprócz nadawanych już od 15 lip-ca 
audycji chopinowskich projektowany 
jest we wr-źeśniu wielki koncert ra­
diowy utworów Chopina, oraz odczyt 
o jego życiu i twórczości. Poza tym 
nadany zostanie cykl koncertów, na 
które złożą się mazurki, preludia i e- 
tiudy chopinowskie.

Jednocześnie staraniem komitetu ra 
diowego ZSRR w sali kolumnowej do. 
mu związków zawodowych w Mos- 

presjami ze strony okupanta. Stara 
się pomniejszyć swoją rolę w instytu­
cji twierdząc, że niie był kierowni­
kiem produkcji, jedynie zaś kierowni­
kiem zdjęć. Twierdzi, że nie brał u- 
działu w realizacji filmów „Tyfus i 
Żydzi“ i „Lepsze jutro“.

Z kolei Sąd przystąpił do przesłu­
chania świadków.

Świadek 3. Toeplitz, dyrektor Fil­
mu Polskiego stwierdza, że wiedział 
o pracy oskarżonego w FIP-ie, które-) Gospodarczego zaakceptowała oonizKę 
en fiilmv bvlv szczególnie niebeżpie*-1 cen na dalsze maszyny i narzędzia

Komisja Sportowa PZKol. ustaliła 
w dniu 2-6 ban. skład narodowej dru­
żyny na wyścig Dookoła Polski, któ­
ry przedstawia się następująco.

Napierała — kapitan zespołu, Ka- 
piak, Wrzesiński, Nowoczek, Wój­
cik, Rzeżnickś, Sałyga, Wyglenda; 
rezerwowi — Czyż, Leśkiewicz, Ga- 
bryich i Siemiński.
Zawodnicy polscy wyjechali w tym 

składzie na obóz kondycyjno-przygo- 
towawczy, urządzony przez GUKF i 
PZKol. w Szczecinie. Według wskazó­
wek i obserwacji kpt. Wisznickiego, 
który jest trenerem drużyny, w skła­
dzie mogą zajść minimalne zmiany, 
jednak tylko w zakresie wymienio­
nych 12 kolarzy.

FSGT przysyła do Polski najsilniej­
szą reprezentację. Tylko trzech zna­
nych w Polsce kolarzy ż wyścigu Pra­
ga — Warszawa — Garnier, Herbu- 
lot i Riegert zdołało przebrnąć przez 
eliminację, resztę ekipy tworzą: Da­
vid, Alix, Serra, Maestri i Lemay.

Rezerwowymi są: Brunel i Baquot, 
który był najlepszym kolarzem repr. 
Zw. Zaw. Francji, startującej w wy­
ścigu Warszawa — Łódź.

Kierownikiem drużyny francuskiej 
jest p. Desehamps — sekretarz gene­
ralny FSGT.

Na czele drużyny szwajcarskiej 
przyjedzie mistrz robotniczy Szwaj- 

. carii w r. 1949 — Gchri, dalej wice- 

skie Brukseli zabroniły kierownictwu 
udzielenia owej grupie „Dipisów“ 
schronienia. Bezdomni rozbili obóz 
na chodnikach jednej ż ulic przedmie­
ścia, znanej ż brudu i nędzy. Znalazł 
się ksiądz, który kilka chorych kobiet
i dzieci przenocował u siebie. Pismo 
„La librę Bclgiątie** stwierdza, że o- 
Irżjuual om upomnienie i kazano mu 
fecibiely te i dzieci wyrźucić na ulicę.

Prasa belgijska, głównie w pogoni 
za sensacją, opisała sźeroko całą ge­
hennę „DrpisóW“. Na skutek porusze­
nia opinii publicznej Widział się zmu­
szony zabrać glos w tej sprawie szef 
gabinetu b. premiera Śpaaka, „socja­
lista" Drapier. Wyjaśnił on, Że-,.Bel­
gia posiada dziś vylasnych bezrobot­
nych i nie ma pieniędzy, ani też chęci 
na źajmewanie się obcymi" — po 
czym jednak zapowiedział, że obóz 
„Dipisów" będzie usunięty z ulicy 
i że ZSjmą się nim władze, P. Dra­
pier słowa dotrzymał...

W islocie, po 7 dniach tej gehenny, 
władzo belgijskie „zajęty się" chory­
mi. Kobiety rozdzielono od ich mę­
żów i ojców, Zostały umieszczone W 
demach dla włóczęgów, mężczyzn za­
mknięto w więzieniu brukselskim „Le 
Petit Chateau“...

Tak oto realizują się marzenia o 
„Wolności“, żywione przez szai‘ą masę 
emigracyjną, którą paiilykicney sana- 
cyjmo-endeccy, wyslugiljący się Bmar- 
shallizowanym rządom Europy Za­
chodniej, sprowadzili na manowce»

PAL

aktorzy _ J.
Zarembina 

że do pracy 
zaangażował

go liilmy były szczególnie niebeżpie- * 1 
cznym instrumentem propagandowym 
w rękach okupanta, fałszowały bo­
wiem rzeczywistość, stwarzając pozo­
ry normalności życia w „G.G“ i rolę 
okupanta jako „dobrego gospodarza“. 
Społeczeństwo polskie z miejsca zaję­
ło zdecydowane stanowisko, potępiając 
i bojkotując filmy produkowane przez 
Niemców.

Następni świadkowie:, 
Węgrzyh, K. Pawłowski, 
i Relidzyńska stwierdzili, 
w krótkometrażówkach 
ich oskarżony Petersile.

Świadek Urbanowicz, reżyser filmo­
wy—wyjaśnił, że nie było mu wiado­
mo, aby zmuszano kogoś do pracy w 
filmach. Potwierdził to również świa­
dek Dankierowski — kierownik la­
boratorium FIP-u, b. przedwojenny 
współwłaściciel laboratorium „Falan­
ga“. Świadek zeznał, iż sam początko­
wo prowadzili laboratorium w FIP-ie, 
chcąc utrzymać swoje przedsiębior­
stwo, wkrótce jednak zrezygnował z 
pracy i mimo to nie doznał żadnych 
represji.

Na tym Sąd zarządził przerwę do 
dn. 28 lipCa b.r,

WYROKI 
W GRECJI 
Sąd, wojsko-

NOWE
ŚMIERCI
ATENY. - ..

ioi/ w mieście Florina 
sktrsał wt śnvl>&rć 7 pa- 
trtotów greckich, oskdr- 
ioni/ch o icspółpmcę ä 
a r m irt dc m ak rn.tifc.vn ą.
tJf imnifch /mtrictów skti- 
-»a-iio na doż.ifiwtnie wię­
zień ie.

KATASTROFA SAMO­
LOTU W EGIPCIE 
KAIR. Na szlaku mię- 

dm< Aleksandrią, a Kdł- 
rein.ulotfl katastrofie sa­
molot egipskich miii lo- 
twlczi/ch. Zginęło 2 człon 
ków załogi i 5 pasadie- 
rów.

TERROR HOLENDER­
SKI 1V INDONEZJI 
DZODZAKA RTA. Ho­

lenderskie władze koło-

mdlne młodąłą im. Ja­
wie seereq t>ba?6w M- 
centrdcąjnąch. W ted- 
nt/m z tych obojów c<;ro 

pnzesało 6 tą>s. 
uczestników ruchu wą- 
zwoleńczeąo. WirśwaiŁ-i« 
rr.itci to'ia od glodU i tor­
tur,

DYMISJA GABINETU 
BOLIWIJSKIEGO

LA PAZ. Gabinet boli­
wijski podał się do d}p 
misji w zwitf&kU s nad- 
chodząoitmi wyborami 
parlamcnlarnąmi.

STRAJK MIDTNETEK 
W PARYŻU

PARYŻ. W środę po 
południu zastra jkowalo 
iS tąs. pracownic pary­
skich domów mód (mi- 
dinetek), domagając się

Belgii różnią się istotnie od Władz in­
nych krajów zmarshalliźowanych.

*1*
Prasa brukselska zamieściła liczne 

reportaże, obficie ilustrowane foiogra 
fiaml, o tragicznej włóczędze 77 ,,Di­
pisów“, wśród których większość — 
to Polacy. Fotografie te przeds awia- 
ją kobiety W Ciąży, grupy nieletnich 
dzieci i schorowanych mężeżyżu, k - 
czujących na chodnikach Ulicznych 
Brukseli,

Przed trzema laty przybyli oni do 
Belgii wraz z 30 tysiącami innych, 
aby pomóc Beigom w wygraniu 
„Walki o węgiel’*...

Kopalnie belgijskie nałożą do naj­
niebezpieczniejszych i najniczdrow- 
szych w Eul-Opie. Znane są z licznych 
wybuchów gazu, txw. „ćouipde grisou“, 
Górnicy pracują w nich ila leżąco, 
gdyż szyby są zbyt małe, by można 
w nich było stać lub klęczeć. Belgo­
wie nie chcą w nich zresztą pracować 
i j'Uż przed Wojną do kopalni tych re­
krutowano górników za granicą, 
głównie W Polsce. Kilkanaście lat te­
mu, część tych kopalń zamknięto e 
powodu niebezpieczeństwa grożącego 
pracującym. Po wojnie jednak kopal­
inie te obWai-'n DnnOWniia rolritiłn) 

ny narodowi francuskiemu przez im­
perialistów amerykańskich i sprzecz­
ny z jego interesami.

Jacques Duclos, przewodniczący gru 
py komunistycznej, stwierdził, że pakt 
atlantycki jest produktem załamujące

kwie odbędą się dwa koncerty muzyki 
symfonicznej i kameralnej ChOpiiha^ 
które będą transmitowane przez 
wszystkie rozgłośnie radiowe.

Koncerty muzyki Chopina nadawa­
ne przez rozgłośnie Leningradu, Ki­
jowa, Mińska. Rygti, T.yflisu. Tallinu 
i ŚWierdłowska będą transmitowane 
przez wszystkie rozgłośnie Związku 
Radzieckiego.

1.8C9 Ilill 90 Afiglli
»autobus pokoju«

LONDYN' (PAP). — 25 bm. powró 
cił do Londynu po 10 dniach podró 
ży po miastach i wsiach angielskich 
tzw. „autobus pokoju“.

W Hyde Parku, odbyła się wielka 
manifestacjia pokojowa.

Przemawiały przedstawicielki or­
ganizacji kobiecych, które zainicjo 
wały podróż „autobusu pokoju“.

Konduktorka „autobusu- pokoju“ p. 
Keith opisała triumfalną 10-dniową 
podróż „autobusu“, witanego z en­
tuzjazmem we wszystkich miastach 
i wsiach Anglii, przez które prze­
jeżdżał. Autobus odbył trasę ogółem 
ponad 1.800 mil, przy czym osrganizo 
wał dziennie przeciętnie po 4 mani 
festacje.

Obniżka cen maszyn rolniczych
Komunikat PKPG

Państwowa Komisja Planowania 
Gospodarczego zaakceptowała, obniżkę 

— ceny przed obniżka.):
SIP1 (3.240 7,ł.)i —
ST2 (3,500 Zł.) —
SP3 (3.750 Zł.) —
PD PC (2.180 Zł.) —
PD PI (2.480 zł.) —
StRJBp (2.400 Żł.) —
S®l»p (2.760 zł.) —
SRiSn (2.760 Zł.) —
NiSPl (0.650 zł.) —

nicze w celu udostępnienia ich szero­
kim rzeszom rolników.

Poniżej pada jemy nowe ceny na 
maszyny j narzędzia rolnicze (w na­
wiasie
Pług

»*
99
9i

Dyplomata hrytyiskl
członklom bandy jirzraylitiliśw

BUKARESZT (PAP). Od dłuższego 
czasu rumuńskie władze bezpieczeń­
stwa inwigilowały zorganizowaną 
bandę, która zajmowała się przemy­
caniem elementów przestępczych z 
Rumunii do Austrii.

Po aresztowaniu 10 członków je­
den z aresztowanych wylegitymował 
się paszportem dyplomatycznym.

Był to sekretarz poselstwa brytyj­
skiego w Bukareszcie Saveli Rodnie..

podwgśki płac. Strajk ten 
sp o w od uje odroczenie _ je- 
s'icnngcli pokazów mód.

POSEŁ USUNIĘTY
Z PARTII PRACY
LONDYN. Usuniętą zo 

stał s Partii Pracą cä?o- 
n-ek parlamentu, Lester 
HuJchm-son, którą wy­
powiadał lewicowe po- 
glądą.

PIERWSZE 
POSIEDZENIE 

NOWEGO GABINETU 
EGIPSKIEGO

ALEKSANDRIA. Ze­
brał się tu na pierwsze 
porred zenie nową cgtp- 
sk i- ąa t) Mt ot k-oalbeą IU ą. 
1V oa-Mcrcł© tąm, na któ 
rego czele stoi Hussein 
ft'm n/ re-prę\z.ento-
zoaiie są. Wś&fyśtkie stron­
nictwa parlómieu tarne.

dla nich siłę roboczą Wśród jeńców- 
nifetaleeltteh i „Dipisów“. Tych öfetöt- 
nich trzeba było przedtem, ża pomo­
cą zbrodniczej propagandy, przekonać, 
że w kraju czeka ich ,.zesłanie na Sy­
berię“, podczas gdy W Belgii znajdą... 
wokła-ść. Zrzckli się oni obywatelstwa 
polskiego i opieki wladż polskich 
zamieniając ją na paszporty bezpań­
stwowców 1RO (tzw. Międzynarodo­
wa Organizacja Pomocy Uchodźcom).

W artykułach, zatytułowanych 
„Górnicy polscy na bruku bruksel­
skim“, prasa belgijska opisuje gehen­
nę „Dipisów". Piżed trżema laty za­
warli oni z władzami belgijskimi kon­
trakty, zobowiązując się do dwulet­
niej pracy w kopalniach. Po tym okre­
sie czasu mieli prawo wybrać toną 
pracę, bardziej im odpowiadającą. 
Należy dodać, iż nie było wśród nich 
górników fachowych. Część „Dipi­
sów“ zapadła na najrcżmaitsźe' choro­
by, ppowodowahe niezwykle ciężkimi 
warunkami pracy i domagała się — 
w myśl kontraktów, zawartych z wła­
dzami belgijskimi — przeniesienia da 
fabryk, lub na rolę. Władze belgijskie 
nagle jednak ogłuchły'..,. W rezultacie 
77 chorych „Dipisów“ z żonami i 
dziećmi przybyło domagać się swych 
praw do Brukseli.

Prasa belgijska opisuje, iż pierwszą 
noc spędzial oni w komisariacie poli­
cji, drugą ha dworcu kolejowym. Tam 
poradzono im, ażeby udali się do tłu­
mu «noclegowego dla włóczęgów. Mi­
mo iż dom ten był pusty., władze miej-

go się kapitalizmu, służąc przygoto­
waniu agresji za pomocą której kapi­
talizm USA chcialby uratować się od 
kryzysu gospodarczego. Pakt atlanty­
cki porównać można z osławionym 
„paktem antykominternowskim“ Hi-
tlera. Szczerzy demokraci — podkre­
ślił Duclcs — nie mogą jednak uznać 
polityki antyradzieckiej.

W dalszym ciągu posiedzenia zabrał 
m. in. glos jeden z deputowanych z 
francuskiej Afryki Zachodniej oświad 
czając, że rząd francuski nie może li­
czyć na poparcie francuskich obsza­
rów zamorskich, gdyby zcchciał wy­
konywać agresywny pakt atlantycki.

Z ław prawicy rozległy się protesty, 
które przekształy się w prawdziwy 
tumult.

Po wznowieniu obrad zabrał głos 
b. minister Pierre Got. Stanowisko 
Zw. Radzieckiego — podkreślił m. in. 
Got — nie usprawiedliwia iw żaden 
sposób żawarciea paktu atlantyckie­
go. Między Francją a Zw. Radziec­
kim nie ma żadnych sprzeczności In 
teresów. '

Według ostatecznych obliczeń za re 
tyfikacją paktu atlantyckiego wypo­
wiedziało fiię 95 deputowan3ych a 
przeciwko ratyfikacji —• 189. Prze­
ciwko ratyfikacji głosowało 168 de­
putowanych komunistycznych, 8 repu­
blikanów postępowych, 6 deputowa­
nych demokratycznego zrzeszenia af­
rykańskiego. 4 deputowanych algier-' 
skiej partii zwycięstwa swobód demo­
kratycznych, 2 deputowanych MRP i 1 
niezależny, 15 deputowanych wstrzy­
mało się od głosowania, 13 niezależ­
nych z terytorium Francji ziamorskiej, 
1 członek FIO i 1 członek prawicowej 
partii chłopskiej, 7 deputowanych nie 
brało udziału w głosowaniu a 10 było 
nieobecnych.

(20.400 Zł.) — 17.000 Zł.
(24.890 zł.) — 17.360 zł.
(24.800 zł.) — 20.000 zł.
(29.160 Zł.) — 23.000 zł.
(32.000 zł.) — 25.000 zł.
(51.000 Zł.) — 41.000 Zł.
(24,050 Zł.) — 19.000 Zł.
(51.000- zł.) — 46.000 zł.
(18.200 zł.) — 16.400 zł.
(17.500 Zł.) — 15.750 zł. 

ceny na pług NSP2,

zz 
HSP
H3H
CZ2—40
ĆZ3—42
MK2 
LB20 
NST31

ST5

Kierat
99
99

Młocatnia
,»

Sdeczkarńta ST4
99

Obniżono także 
fabryki Słupsk do 9.100 zł. oraz na 
młocarnie: PSH, fabryki Radom do 
46.000 zł.; MP18, fabryki Wołów do 
17.800 zł.; HR18 tejże fabryki do 17.500 
zł. i MCT2, fabryki Zd. Wola do 19.000 
złotych.

De

kapitału prywatnego doamerykańskiego
Z prssyf
dlowcj za p u wiedział napływ 
Wioch.

tym bucie będzie panu wygodnie.Gasperi: Sądzę, że w

ZIP walczy o lepszą przyszłość
całego młodego pokolenia
Przemówienie posła Morawskiego

Na akademii z okazji pierwszej rocz­
nicy powstania Żwiązku Młodzieży 
Polskiej, sekretarz Zarządu Główne­
go ZMP poseł Jerzy Morawski, wy­
głosił obszerny referat, w którym o- 
mówił dorobek organizacji, której 
szeregi przekroczyły już milion osób. 
Wzrostowi organizacyjnemu towarzy­
szy olbrzymi rozmach młodzieńczego 
ruchu współzawodnictwa pracy.

We współzawodnictwie ittdyWidual- 
nym udział bierze 204 tys. młodych 
robotników i robotnic. We współza­
wodnictwie zespołowym uczestniczy 
3.200 brygad produkcyjnych. Pojawi­
ły siię ZMP-oWskie brygady wśród 
robotników budowlanych, ZMP-ow- 
skie trójki murarskie, dające poważ­
ny wkład -w rozbudowę miast, a zwła­
szcza w odbudowę Warszawy. Współ­
zawodnictwo pracy objęło ZMP-owską 
młodzież na Wsi, która wyróżnia się 
w pracy na roli i w spółdzielczości.

Dużym dorobkiem poszczycić się mo 
że ZMP w pracy oświatowej i świetli 
cowej. Koła ZMP posiadają 3.000 włas 
nych świetlic, 2.534 zespoły artystycz­
ne, 2.000 kół prenumeruje książki, a 
2.184 prowadzi zespoły dobrego i pla­
nowego czytania.

mistrz Theroulóz oraz Punchaud, Ro- 
chat, Castella.no.

Nazwiska pozostałych trzech zawód 
ników podane zostaną w późniejszym 
terminie po zakończeniu eliminacji.

Anglicy także nadesłali näzfwiska- 5 
kolarzy, trzech dalszych przyślą w naj 
bliższym czasie. Skład repr. robotni­
czej Anglii wygląda następująco: 
Clarke, Bio-omfield, Parker, Philip i 
Saundsrs,

COS (naczelne władze sportu 
CSR) zgłosiły tylko 6 zawodników: 
Vaverka. I, Hanus, Puklicky, Vaverka 
II, Sramek i Pavias.

Ponieważ skład podany został przez 
czeski Sokół, a W drużynie, brak ta­
kich nazwisk jak Vfcscly, Peflcź i 
Krejcsiu, przypuszczać należy, że jest 
to zgłoszenie klubowe, a nie oczeki­
wany od Czeskiego Związku Kolar­
skiego skład zespołu narodowego.

»Cudowne« praktyki na wsi
zawstydzają ludzi wierzących

Od naszych korespondehtów 1 czy­
telników w województwie lubelskim 
otrzymaliśmy garść zastanawiających 
laformatiji. Po różnych gminach i 
wsiach mnożą się „cuda“. Łudząco do 
siebie podobne. I pojawiające się m,a- 
sbwo, seryjnie, wg. ustalonego wroru.

I tak w gromadzie Jastków, amina 
Jastków (poW. Lublin) odkryto ,cud“ 
w miejscowym kościele bliźniaczo po­
dobny do „cudu“ lubelskiego., Dla 
większego saadż efektu kościół był 
otwarty i Oświetlony prKez całą noc. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności pro­
boszcz Właśnie ,, zachorował“ — tak 
że organista i kościelny, którzy „cud" 
bezpośrednio inspirowali, mogli go 
bez pizes&kófl eksploatować., Po kilku 
dniach zainteresowanie ,,cudem“ wy­
gasło — ku wielkiemu żalowi inspi- 
lalcrów

To był „cud“ typu — jeśli tak moż­
na powiedzieć — „centralnie lubel­
skiego“.

Równocześnie w szeregu gromad i 
gmin podjęta została MASOWA ak» 
cjn j,cudów“ typu nieco odmiennego, 
Tak np. w pow Biała, na terenie 3 
gmin i 6 gromad umyto i odświeżono 
stare obrazy Matki Boskiej, po czym 
niezv/lcezHie KTOŚ rozgłaszał, że obrą 
ży SaME, w jitiiicAviiy“ sposób umyły 
się. odświeżyły, odnowiły.

Dokładnie to sam.o wydar?.yłu się W 
gminie Tuczna, wieś Kilki, gdzie 3 
obrazy „same“ się ctliiowiły. To samo 
— we W«i Masankówa (także 3) To 
sam» we wsi Tue?na (o jeden „eud“ 
tylko mniej). Wsie Łubicnkft i Wólka 
Dubów.«.ka były poniekąd upośledzone, 
bo w każdej t nich wydarzył się tyl­
ko jeden „ntdowny“ wypadek „samo, 
czynnego“ odnowienia się obrazu. Ale 
za to we wsi Chotyłów (gmina Fisz- 
czak) pojawiły się za jednym tama* 
oh om od razu 8 .,cuda“ mlnowlon.vch

Te wspaniałe wyniki młodzieży pol­
skiej stały się możliwe tylko w wa­
runkach demokracji ludowej^ która 
otworzyła przed młodzieżą szerokie 
perspektywy zdobycia wysokich kwa­
lifikacji zawodowych, nauki i stu«- 
diów, awansu społecznego.

30 tys. kursów do końca r. b. 
Pesieteie OL Komisji Spot, 
do Walki z Analfabetyzmem

26 bm. odbyło się w Prezydium Ra­
dy Ministrów posiedzenie Głównej 
Komisji Społecznej do Walki z Anal­
fabetyzmem. Przewodniczył pelnomoc 
nik Rządu Matuszewski.

W czasie posiedzenia omówiono 
wytyczne pracy ora>z sposoby finanso­
wania kursów dla analfabetów i u- 
działu organizacji społecznych w li­
kwidacji analfabetyzmu.

W dyskusji poruszono sprawę zor­
ganizowania 30 tys. kursów dla analfa 
betów i półanalfabetów» na prowadze­
nie których Min. Skarbu przydzieliło 
do końca r.b. 605 mil zł.

Mistrzostwa Europy
w hokeju na tramie

Z końcem tego miesiąca upływa ter- 
min zgłoszeń do mistrzostw Europy w 
hokeju na trawie, które odbędą się w 
Pradze w czasie 1—4 września.

Dotychczas udział w zawodach zgło 
siły: Polska, Austria, Włochy, Izrael i 
Czechosłowacja.

Ponadto spodziewany jest start re­
prezentacji: Węgier, Francji, Szwaj­
carii i Egiptu.

Organizatorzy projektują rozegranie 
finałowego spotkania mistrzostw ja­
ko przedmecz .międzynarodowego me­
czu piłkarskiego Bułgaria — Czecho­
słowacja, który ma się odbyć 4 wrze­
śnia w Pradze.

triumfuje tu Krynicy
W rozegranym w Krynicy ogólno­

polskim turnieju tenisowym zwycię­
żył Bućhalik („Ogniwo“ .— Bielsko), 
wygrywając w finale z Burdą 6:2, 6:3.

obrazów, a we wsi Mo tyków objawił 
się już czwarty z kolei „cud“ tego sa­
mego typu.

Należy bezstronnie podkreślić, że 
niektórzy księża — Cży to zfc wzglę­
dów zasadniczych i najbardziej god­
nych szacunku, cży też po prostu z 
obawy przed »dewaluowaniem się 
„cudów“ — zajęli właściwe Stanowi­
sko. Tak np. ksiądz Jan Gąsek w 
miasteczku Piaski (pcw. Lublin) poło­
żył kres szalbierczej próbie źaihSpiro- 
wania „cudu“. W odróżnieniu np. od 
ks Wojtyły (wieś Serokomla, pow. 
Łuków), który wszystkię te cudeńka, 
obrażające prawdziwe uczucia religij­
ne, usiłował „ideologicznie“ uzasad­
nić.

Podkreślmy również, że nawet 
wśród najmniej oświeconych grup lud 
ności częstotliwość „cudownych zja­
wisk“ zaczyna budzić opory i nieuf­
ność. I tak 11 „cudów, które wydarzy­
ły się na terenie gmin Łomża, Dubno 
i Titcźha W pow. Biała Podlaska nie 
wzbudziły już większego zaihtereso- 
Wähiä.

Nawet — i przede wszystkim — 
człowieka wierzącego musi zasmucić, 
zgorszyć i oburzyć ta uparta, podej­
rzana, mechaniczna częstotliwość , cu­
downych zjawisk“. Częstotliwość,’ o- 
krywająm po prostu śmiesznością 
całą tę akcję oraz tych, którzy ją po. 
dejmują czy inspirują w celach, nie 
mających nic wspólnego z prawdziwą, 
głęboką wiarą.

Żorowanie na ciemnocie i gusłach 
wzbudzić musi ćdiażę w każdym ucz- 

iWym cżlowlćkr.. Wsżyslkhn Zaś 1’0- 
IrtlM.ni, piagnącym dobra kraju, wszy­
stkie te smutne, a dla wierzących za­
wstydzające fakty każą myśleć i pa­
miętać o ogromnych jeszcze ugorach 
kulturalnych, które trzeba Jak naj, 
predze.1 przeorać w.

ZE ŚWIATA

WYŚCIG KOLARSKI DOOKOŁA POLSKI
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Kto żądu powrotu Niemców

Przyspieszyć żniwa i pomóc sąsiadom
Apel ministra Dąb-Kocioła

W celu przyśpieszenia żniw i termi 
nowego sprzętu zbóż, min. Rolnictwa 
i Reform Rolnych, Jan Dąb-Kocioł, 
zwrócił się do robotników rolnych ma 
jątków państwowych i wszystkich 
chłopów z następującym apelem:

.»Opóźnienie żniw na skutek desz­
czów spowodowało, że obecnie doj­
rzały już do koszenia i sprzętu prawie 
wszystkie gatunki zbóż.

W związku z tym zarządzam, aby 
W Państwowych Gospodarstwach

!---- - --------------------------- —

Rolnych prace żniwne trwały bez 
ograniczenia w czasie, a więc od ra 
na do nocy oraz w niedziele j świę­
ta.

Zaś do wszystkich chłopów zwra­
cam się z gorącym apelem, aby rów 
nież dni niedzielne j świąteczne wy 
korzystali na prace żniwne i aby po 
ukończeniu żniw w swoich gospo­
darstwach, pośpieszyli z pomocą 
swoim sąsiadom“.

Berlin, w lipcu
Byłem niedawno w Berlinie świad- 

kiem osobliwej manifestacji. Kilka 
tysięcy starszych mężczyzn i kobiet 
wraz z gromadą podejrzanie wyglą­
dających wyrostków, otaczało podium 
w olimpijskiej „Waldbuehne“ (sektor 
brytyjski). Na podium znajdowało się 
kilku zażywnych obywateli, a jeden 
z nich, stojąc przed mikrofonem i ży 
wo gestykulując, przemawiał do tłu­
mu, raz po raz uderzając pięścią w 
pulpit.

Stałem wśród Niemców, patrząc i 
słuchając z zainteresowaniem, pod­
czas gdy z trybuny padały gromkie i 
wojownicze frazesy o „lebensraumie“ 
i o ^prowincjach, które trzeba odzy­
skać“, o „dziejowej niesprawiedliwo­
ści wyrządzonej Niemcom“ i o tym, 
że „18 milionów(!) Polaków nie może 
mieć aż tyle ziemi, gdy 70 milionów 
biednych Niemców nie ma się gdzie 
podziać“... Z gromady wyrostków raz 
po raz, jakby na komendę, zrywały 
się okrzyki: „Sehr richtig“! (B. słusz­
nie!) lub skandowane chórem: , Żą­
damy powrotu Niemców na Śląsk i 
Pomorze“!

Wspomnienie...
Niebo było błękitne, lipcowe niebo 

1949 roku. A mnie, gdy przymknąłem 
oczy, wydawało się przez chwilę, że 
czas cofnął się o 10 lat. Zdawało mi 
się, że jest lipiec roku 1939, kiedy 
to w Gdańsku obserwowałem paradę 
brunatnych oddziałów f słyszałem, jak

(Od specjalnego korespondenta „Zycia“)
ktoś gardłowym głosem wrzeszczał do 
zgromadzonych na placu batalionów 
o „Lebensraumie“ dla potężnego 70- 
milionowego plemienia Germanów, 
wyznaczając już wtedy kierunek „mar 
szu obronnego“ — na Wschód.

Wydarzenia z roku 1939 powtórzone 
były na terenie olimpijskiej ,,Wald- 
buehne“ w zupełnie zmienionych 
dekoracjach: znikły brunatne koszule, 
zamiast flagi ze swastyką powiewał 
sztandar brytyjski, nie brzmiały wo­
jownicze fanfary, nie huczały werb­
lem bębny, a stare niemieckie ciotki 
i ubogo odziani wujkowie nie wyglą 
dalj bynajmniej na „zdobywców“, za 
grażających pokojowi świata.

Niemniej jednak język, w jakim 
się do nich zwracano, zatruty był i 
przepojony jadem nienawiści, rewi 
zjonizmu i odwetu za utracony 
„Lebensraum“.
A przecież: organizatorami wiecu 

nie byli anj aktywni, ani byli człon 
kowie NSDAP, lecz partia, która mie 
ni się , chrześcijańską“ i „demokra­
tyczną“. Jako główni aktorzy na mów 
nicy występowali: dr. Friedensburg, 
czołowy działacz tej „chrześcijańsko- 
demokratycznej“ partii, oraz dr. Ka- 
ther, przewodniczący organizacji nie­
mieckich wysiedleńców, przebywają­
cych w strefie brytyjskiej.

„Manifestacja trwała niecałe dwie 
godziny, po czym wujkowie powędro 
walj na piwo, a ciotki, z wypiekami

Antypolska uchwala watykańska
wywołała oburzenie opinii publicznej

Cała demokratyczna prasa polska zamieściła wczoraj obszerne komen­
tarze do oświadczenia Rządu w sprawie ostatniej uchwały Watykanu.

„Trybuna 
uchwała waty- 
czysto politycz- 
uchwała ta:

tyctzme, społeczne i naukowe niemi­
łe Watykanowi“.

przeciwko lu-

Centralny organ PZPR 
Ludu“ stwierdza, że 
kańska ma charakter 
ny, po czym pisze, że

„Zwrócona jest
dziom wierzącym, którzy stanęli do 
walki o postęp, o demokrację, o 
sprawiedliwość społeczną, o pokój 
światowy i bezpieczeństwo między­
narodowe. Jest ona logiczną konse­
kwencją tej linii politycznej, którą 
obrał Watykan za rządów obecnego 
papieża i którą kroczył wielokrot­
nie w praęszłofci. .

Papież milczał, gdy hordy hitle­
rowskie zalewały Europę. Milczał, 
gdy miliony ludzi, miliony Polaków 
szły na okrutną zagładę w komo­
rach gazowych Majdanka, Oświęci­
mia i Dachau. Papież milczał, gdy 
hitlerowcy oibracali w ruinę i zgli­
szcza Warszawę, z niespotykanym 
w dziejach barbarzyństwem burząc 
dom po domu, gmach po gmachu, 
zabytek po zabytku.

Papież odezwał się głosem niena­
wiści dopiero wtedy, gdy lud polski 
w trudzie i znoju począł na nowo 
wznosić swą stolicę. Ci, którzy ją 
burzyli nie ściągnęli na siebie gnie­
wu papieskiego. Ci, którzy ją z gru 
zów podnoszą, którzy z pietyzmem 
wmurowują napowrót każdy ka­
mień do walących się 
Warszawy — ci spotkali 
gróżkami“.
„Trybuna Ludu“ słusznie 

ze uchwała watykańska jest próbą 
podkopania jedności narodu polskie­
go.

„Watykan pragnie wzbudzić w u- 
mysłaeh ludzi wierzących konflikt 
pomiędzy poczuciem patriotyzmu i 
lojalności wobec Państwa Ludowe­
go a uczuciami religijnymi. Kon­
flikt taki w rzeczywistości nie ist­
nieje. Państwo Ludowe 
wiem swobodę wierzeń 
religijnych i nikogo w 
nie nie krępuje.

Ale Państwo Ludowe 
do tego, by pod dyktandem zagra­
nicznego ośrodka politycznego, ja­
kim jest Watykan, rozpowszechnia­
na była w Polsce, a tym więcej wy 
kiomywana, uchwała, niosąca w so­
bie groźbę dyskryminacji religijnej 
milionów patriotycznych i lojalnych 
wobec Państwa obywateli, dlatego 
tylko, że wyznają oni poglądy poli-

Także pismo Stronnictwa Ludowe­
go. „Dziennik Ludowy“, przypomina­
jąc stosunek Piusa XII do Niemców, 
stwierdza, że:

koścŁołów 
się z po-

podkreśla,

uznaje bo- 
praktyk 
dziedzi-

i 
tej

nie dopuści

Delegacja chińskich zw. zaw.
opuściła Polskę

36 b. m, w Centralnej Radzie Zw. 
Ząw. odbyło się przyjęcie na cześć ba 
wiącej w Polsce 30-osobowej delega­
cji chińskich zw zaiw z wiceprzewo­
dniczącym SFZZ Liu-Ning.I na czele.

W przyjęciu wzięli udział: przewo­
dniczący CRZZ Zawadzki i członko­
wie Prezydium.

27 bm. w godzinach rannych delega 
cja chińskich związkowców opuściła 
Polskę, udając się do kraju.

Dzieci czeskie
zwiedza stolicę

W dniu 30 lipca br, do Warszawy 
przybędzie 156-osobowa grupa dzieci 
czeskich, które zrwiedzą stolicę.

W
dzieci
ce“.

pobytu w Warszawie 
mieszkały w ,,Dziekan-

„Masy chłopskie, które należycie 
umieją zawsze odróżnić ziarno od 
plew, z oburzeniem potępiają próby 
nadużywania ich uczuć religijnych 
przez watykańskich polityków w su 
tannach dla celów wrogich Polsce 
Ludowej, a będących wykładnikiem 
dążeń rewizjonistów niemieckich i 
ich imperialistycznych popleczni­
ków. Otaczając szacunkiem .patrio­
tyczną, związaną z masami ludowy­
mi i lojalną wobec państwa część 
duchowieństwa, wierzą głęboko, )że 
zajmie ona stanowisko zgodne z in­
teresami Odrodzonego Państwa Pol­
skiego, swym sumieniem obywatel 
skim i godnością narodową“.
Podobne jest stanowisko „Gazety 

Ludowej“, organu Polskiego Stronnic i 
twa Ludowego, gdzie czytamy:

„Dzisiejsze groźby płynące z Wa­
tykanu nie są obce nam, ludow­
com, zwłaszcza nam, wiciarzom. 
Pamiętamy dobrze czasy rządów 
sanacji. Pamiętamy pacyfikację, 
więzienia i Berezę Kartuską. Pa­
miętamy naszą walkę o to, by nie 
obszarnik lecz chłop miał ziemię, 
miał szkolę, miał władzę. Pamięta­
my, jak niejeden ksiądz rzucał z 
ambon kościołów na nasze młode 
szeregi klątwy.

Dzisiejszy głos płynący z Watyka 
nu ma te same aspekty polityczne, 
jest jeszcze bardziej zastraszony 
rozwojem sił postępu na świecie. 
Imą się również przeróżnych me­
tod, przeróżnych chwytów, by po­
wstrzymać najszersze 
rodu od budownictwa 
wej“.

warstwy na- 
Polski Ludo-

pismo Stron­„Kurier Codzienny“,
nictwa Demokratycznego, przypomina 
antypolskie stanowisko Watykanu w 
przeszłości:

„Przez cały bieg dziejów nie zajął- 
om przecież ani razu stanowiska 
dla Polski przychylnego. Już Chro­
bremu przetrzymywano koronę, by 
nie rozdrażniać cesarza niemieckie­
go. Lawirowano pomiędzy Krzyża­
kami a Jagiełłą dia odsunięcia z 
nad hydry krzyżackiej groźby „wiel 
kiej wojny“. Z obawy przed poro­
zumieniem z husytami, które było 
polską racją stanu, prowadził Wa­
tykan bezpardonową walkę z Kazi­
mierzem Jagiellończykiem. Legaci 

• papiescy byli w Polsce przedrozbio- 
rowej zwiastunami klęsk dyploma­
tycznych. Gdy w okresie panowania 
Wazów najkorzystniejszą dla Polski 

i konfiguracją było przyłączenie się 
do sojuszu francusko - szwedzko - 
tureckiego, Watykan forsował swy­
mi wpływami tzw. politykę austriac 
ką. Wszechwładza Watykanu w cza 
sach saskich zostawiła Polsce cięż­
ką i brzemienną w skutki spuściznę 
obskurantyzmu i ciemnoty.

W roku 1791 Watykan poprzez 
najwyższą hierarchię kościelną zwal 
czał projekt Konstytucji 3 Maja, 
perfidnie potem przez kler przy­
właszczonej, jako święto niemal ko 

Iści eine. Watykan popierał udział 
hierarchii kościelnej w Targowicy, 
zakończony samosądem ludu war­
szawskiego na znienawidzonych dy 
gnitarzach kościelnych. Wreszcie 
Watykan w znanej bulli wyrażał 
zadowolenie ze zgniecenia powsta­
nia styczniowego i potępiał jego 
uczestników“.
„Polska Zbrojna“ łączy ostatnią u- 

chwałę Watykanu z przemówieniem 
Papieża do Niemców i pisze:

„Nie jest to przypadek, tak samo, 
jak nie jest przypadkiem, że uchwa 
ła papieska nastąpiła w chwili, gdy 
dyskusja nad ratyfikacją paktu a- 
tlantyckiego w Stanach Zjednoczo­
nych i krajach zmarshallizowanych 
wykazała, jaka głęboka przepaść 
istnieje między rządami kapitalisty­
cznymi a narodami. Nie jest rów­
nież przypadkiem, że uchwała pa­
pieska, grożąca represjami wszyst­
kim tym, którzy dążą do postępu, 
którzy stoją w pierwszych szere­
gach walczących o pokój narodów, 
zbiega się z pogłębiającymi się 
sprzecznościami w obozie marshal- 
lowskim, z widocznymi oznakami 
zbliżającego się kryzysu.

woj
no-

ar-

Watykan pośpieszył po prostu w 
sukurs swoim mocodawcom impe­
rialistycznym i pod płaszczykiem 
religii usiłuje siać zamęt w krajach 
demokracji ludowej, idąc tym sa­
mym na rękę różnym podżegaczom 
przygotowującym się do nowej 
ny w celu nowych podbojów i 
wych zysków“.
„Rzeczpospolita“ w obszernym

tykule zwraca uwagę na całkowitą 
wolność religii w Polsce Ludowej, po 
czym pisze:

„A więc nie w sprawie wiary ka 
tolickiej, nie w obronie zagrożonej 
religii wystąpił Watykan ze swoją 
groźbą ekskomuniki. Odezwał się 
tu głos świeckiego Rzymu, zajmu­
jącego stronnicze stanowisko poli­
tyczne -r tęgo sam,egu Rzymu, któ­
ry swego czasu stawał po stronie 
cara i przeciw powstańcom listopa­
dowym i styczniowym, a teraz wią- 
że się właśnie z luterańśkimi Niem 
cami, właśnie z anglikańską Amery 
ką, właśnie z atomowym wojennym 
imperializmem przeciw obozowi po 
koju, postępu i demokracji...

...Jako polityk, nie jako namiest­
nik Chrystusowy, stanął Pius XII 
w obozie imperializmu amerykań­
skiego. Imperializm ten opiera swo­
je kalkulacje na odbudowie milita- 
ryzmu niemieckiego i razem z pa­
pieżom — dla pozyskania sobie 
Niemców — usiłuje podważać ca­
łość naszych granic zachodnich, bez 
których nie ma niepodległego i 
zdolnego do rozwoju państwa pol­
skiego.

Władze państwowe i społeczeństwo 
polskie — konkluduje „Rzeczpospo­
lita“ — mają podstawę oczekiwać, 
że cała światła część duchowień­
stwa, związana z narodem polskim 
językiem, krwią i tradycją, zajmie 
stanowisko zgodne z interesem 
własnego państwa, zgodne z dzie­
dzictwem kapłanów - patriotów, 
księży Staszica, Ściegiennego, Brzó­
ski, Mackiewicza i męczenników, 
zamordowanych w hitlerowskich 
każniach. Wszyscy ci, którzy bez 
różnicy wyznania i poglądów polity 
cznych budują zbiorowym, zgod­
nym wysiłkiem jasną przyszłość 
naszej Ojczyzny — oczekują takiego 
stanowiska od księży — obywateli 
polskich“. .

na twarzy, pośpieszyły do domów, aby 
w kole bliższej ii dalszej rodziny snuć 
fantazje na temat „powrotu“ do Byto. 
mia i do Gdańska do Wrocławia i do 
Katowic. Następnego dnia na pierw­
szych stronach zachodnio - berliń­
skich dzienników pojąwiła -się jesz­
cze jedna notatka z cyklu: ,.Odra — 
Nysa".
Pod obcymi wpływami

Notatek tego rodzaju-mam już cały 
stos, który rośnie z dnia na dzień: 
powstanie z tego kiedyś niezgorsze 
archiwum, mówiące o rozwoju — pod 
obcymi wpływami — idei rewizjoni­
styczne - militarnej w Niemczech po 
drugiej wojnie światowej.

Można było by, oczywiście, pominąć 
milczeniem wszystkie te wytwory nie 
mieckiej fantazji, hodowane na po­
żywce nie tyle historycznej, ile histe­
rycznej, a propagujące bądź utworze­
nie „neutralnej republiki“ (tak!) na 
wschód od Odry i Nysy, bądź też „ry­
chły powrót“ 
ców.

Można byłoby 
kie te szumnie nazywane „Vereiny“ 
i ,,Verbandy“. Lecz istotne jest zaga­
dnienie: kto czai się właściwie za ca­
łą tą robotą, komu jest ona .potrzebna 
i w czyim leży interesie pogłębianie 
wysiedleńczej nędzy przez utrwalanie 
„tymczasowości“ uchodźców i przez 
wywoływanie mirażu powrotu?

Kto dopuszcza się świadomej zbro 
dni oszustwa wobec setek tysięcy 
Niemców, skoro powszechnie wia­
domo, nawet w kołach najbardziej 
zacietrzewionych szowinistów, że 
trwałość granicy na Odrze i Nysie 
jest równie pewna, jak fakt druz­
gocącej klęski, którą zakończyła się 
germańska wyprawa na Wschód?! 
Propaganda rewizjonizmu w Niem­

czech zachodnich łączy się z sytuacją 
gospodarczą Bizonii,

Anglo - amerykański folwark, któ 
rytm stała się faktycznie Bizonia, 
zakuta w pozłacane kajdany planu 
>rPomocy Europie“, nie jest w o- 
becnych warunkach w możności ani 
wyżywić wszystkich swoich obywa­
teli, ani też zapewnić im pracy. Par­
tie zachodnio - niemieckie, przede 
wszystkim soojal _ demokraci i 
chrześcijańska demokracja (CDU), 
skompromitowane są w oczach lud­
ności przez posłuszną akceptację ko 
allicyjnego tworu w postaci „konsty 
tucji“ z Bonn i projekt separaty­
stycznego państwa. Partie te nie 
mogą w obliczu zbliżających się wy 
borów przedstawić jakiegokolwiek 
pozytywnego programu wybrnięcia 
z trudności, nie mogą one stawiać 
ańi ha prężność i niezależność- gospp 
darczą, ani na rozwój własnej pro­
dukcji, ani na stabilizację- stosunków 
wewnętrznych,, gdyż wszystko to jest 
niemożliwe bez trwałego porozumie 
nia i bez trwałej współpracy ze 
Wschodem, zarówno niemieckim, 
jak i zagranicznym.

Aby utrzymać się w siodle
Porozumienie jednak (o die nastąpi) 

może wysadzić z siodła przywódców 
zachodnio _ niemieckiego „frontu“ 
typu Schumachera i Adenauera. któ­
rzy przez cały czas spekulowali na 
polityce podziału Niemiec i na wid­
mie „wojny atomowej“.

Obrano więc w obozie tym (nie 
bez porady zagranicznych kontrole­
rów) inną drogę przedwyborczego 
„urabiania“ 
nizmu. 
Usiłuje się

Bawarczyków 
mieszkańców 
Wirtembergii, 
ratunku przed

wysiedlonych Niem-

zlekceważyć wszyst-

mas — drogę rewizjo.

wmówić w ociężałych 
i w bardziej lotnych 
Hesji, i w obywateli 

że jedynym sposobem 
milionową rzeszą prze 

siedleńców jest... odprawienie ich z 
powrotem na Wschód. Twierdzi się, 
że jedynym ratunkiem dla niemiec­
kiego przemysłu i rolnictwa będzie

WSPANIAŁE, WZBOGACONE TRADYCJE
Klasyczny balet radziecki w Warszawie

58-osobowy zespół baletowy Pań­
stwowego Akademickiego Teatru 
Wielkiego ZSRR z Moskwy bawi w 
Polsce. W ciągu trzech tygodai da 
on w Warszawie sześć przedstawień 
(4 programy), po czym uda się do 
Krakowa, Katowic, 
nania.

Wrocławia i Poz

— po 40 latach— 
klasycznego mo-

Jest to pierwszy 
występ zagranicą 
skiewskiego zespołu baletowego. Pub 
liczność polska zobaczy go prawie w 
komplecie, w każdym razie wszyst­
kich najwybitniejszych tancerzy — 
artystów, odznaczonych nagrodami 
Stalinowskimi.

Widowiska baletowe odbywają się 
w pełnej oryginalnej oprawie deko­
racyjnej z towarzyszeniem najlep­
szych polskich orkiestr i z udziałem 
wybitnych solistów moskiewskiego 
Teatru Wielkiego (Kalinowski, Lu- 
zanow, żak, Kapłun, Starczewski) — 
pianistów, skrzypków, wiolonczeli­
stów. Dyryguje Arnold Rotman, kie­
rownikiem baletu jest Aleksander 
Tomski, przedstawiciel Komitetu do

Spraw Sztuki przy Radzie Ministrów 
Związku Radzieckiego, artystycznym 
zaś — Michał Gabowicz.

Od nich, na konferencji prasowej 
w lokalu Tow. Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, dowiadujemy się interesu­
jących szczegółów o zadaniach tea­
tru, jego pracy i czołowych arty­
stach.

Niezwykły repertuar
Rozwijając wspaniałe dwu wieko­

we tradycje rosyjskiego baletu kla­
sycznego, który cieszył się takim 
uznaniem na całym świecie, dzisiejszy 
balet radziecki pomnaża jego wartości 
o nowe środki- ekspresji i nową te­
matykę. Zespoły baletowe i szkoły 
choreograficzne posiada obecnie każ­
da stolica republik radzieckich i każ­
de większe miasto.

Artyści Teatru Wielkiego wyko­
nają sceny ż wielkich baletów kla­
sycznych, jak „Jezioro Łabędzie“ i 
„Dziadek do orzechów" Czajkowskie­
go, dadzą w całości „Coppelię“ De- 
libes‘a w gruntownej przeróbce In­
scenizacyjnej.

Prócz baletów starszych jak opar­
te na tematach puszkinowskich „Je-’ 
nieć Kaukaski“ i „Fontanna Bach­
czysaraju“ Asafiewa, „Jeździec Mie­
dziany“ Gliera oraz „Taras Bulba“ 
Sołowiewa-Siedowa, „Chopiniana" i 
„Rajmonda“ Głazunowa ujrzymy naj 
nowsze, obrazujące zagadnienia 
współczesne: „Czerwony Mak“ Glie­
ra, „Płomień Paryża“ Asafiewa, 
„Purpurowe żagle“ Jurowskiego i 
„Świetlana“ Chlebowa.

Gwiazdy
— Scharakteryzujmy pokrótce czo­

łowych artystów zespołu — mówi 
Michał Babowicz. — Olga Lepieszyń 
ska, to bujny temperament, wyrazi­
stość ruchu, wirtuozeria. Ujrzymy 
ją jako Kopciuszka, Świetlaną oraz 
w „Purpurowym Żaglu“. Jest ona naj 
wybitniejszą siłą baletu klasycznego.

Druga czołowa primabalerina, to 
Zofia Gołowkina. Odtańczy ona czo­
łową rolę w „Jeziorze Łabędzim“. 
Irina Tichomirowa, to gracja, lek­
kość, kobiecość, piękno linii, ideal­
nie odtwarza Odettę w „Jeziorze Ła­
będzim“ i Swanildę w „Coppelii“, 
ma jedną z ciekawszych ról w 
„Dziadku do orzechów“. Walentyna 
Gałecka 1 Nadzieżda Kapustina, to 
najwybitniejsze przedstawicielki tań 
ca charakterystycznego, znakomite 
odtwórczynie tańców ludowych pol­
skich i węgierskich.

nie wstrzymanie wywozu niemieckich 
surowców za bezcen i nie poniecha, 
nie importu za dolary fabrykatów z 
Anglii i z Ameryki — ale wpuszcze­
nie z powrotem niemieckiego górnika 
i niemieckiego oracza do kopaiń Ślą 
ska i na pola pomorskie.

Aparat administracyjny SPD i CDU 
pomaga bojownikom rewizjonizmu i 
kampanii antywschodniej.

Z przesiedlonych Niemców czyni 
się pariasów, odmawiając im upor­
czywie przyznania pełni praw oby­
watelskich (co przeprowadzono już 

od dawna w strefie radzieckiej).
Rolnikom nie nadaje się ziemi z re 

formy rolnej, a w takiej np. prowin-. 
cji Nordhein Westfalen na pół mi. 
liona przesiedleńców oddano do u> 
żytku, i to dopiero ostatnio zaledwie 
12 tysięcy nowych mieszkań i 120 ma 
łych osiedli. Czyż dziwić się można, 
że w atmosferze krańcowej nędzy, w 
masowych kwaterach, w barakach, 
przy głodowej zupie z kotła d przy 
wrogim stosunku ludności miejsco­
wej, apostołowie ,,powrotu“ w rodza­
ju wspomnianego powyżej Kathera 
mogą zdobywać dusze i głosy dla swo 
jej partii?

Fotężna odtrutka
Obcym kontrolerom, nadzorującym 

rozwój i kierunek politycznego życia 
w Niemczech zachodnich, potrzebne 
jest najwidoczniej wciąż jeszcze u- 
trzymanie kursu — przeciwko Wscho 
dowi i przeciw młodym, lecz jakże 
prężnym gospodarczo państwom de­
mokracji ludowej.

W tym też duchu inspirują po­
słusznych sobie niemieckich „fueh- 
rerów“ większego i drobnego kali­
bru.
Czy ma to coś wspólnego z troską 

" naród i o jego rzeczywistą pokojo-o 
wość i demokratyzację"? Chyba tyle 
tylko, ile wołanie o ,,Lebensraum“ w 
zachodnim Berlinie ma wspólnego z 
uroczystymi postanowieniami Układu 
Poczdamskiego.

Ale na szczęście dla nich samych, 
mają już Niemcy potężną odtrutkę na 
jad, którym usiłuje ich nadal zatru­
wać wojujący imperializm. Odtrutką 
tą jest postępowy obóz niemiecki, jest 
klasa robotnicza, która — powiedzmy 
to szczerze — ma może w walce z 
rewizjonizmem jeszcze wiele oporów 
do pokonania, nawet i we własnym 
środowisku.

Na dobro niemieckiego obozu po­
stępowego należy zapisać, że w wal 
ce tej ani się nie waha, ani się nie 

cofa, lecz śmiało idzie naprzód pod 
sztandarami socjalizmu do „granicy 
pokoju“ na Odrze i Nysie.
Idzie ku tej granicy, której uznanie, 

jak słusznie. z-.okazji naszego Świętą 
Lipcowego napisał dziennik Partii Je 
dności Socjalistycznej „Neues Deut­
schland“ — je9t kamieniem probier­
czym dla każdego rzetelnego patrioty 
i demokraty niemieckiego.

Krzyże Zasługi
dla „Batorego"

Na pokładzie transatlantyku M/S 
Żeglugi A. Ra- 
członków załogi

Jan Ćwikliński 
złotym Krzyżem

„Batory“ minister 
packi udekorował 
Krzyżami Zasługi.

Kapitan statku 
odznaczony został 
Zasługi za specjalną ofiarność i su­
mienność w pracy. Srebrnymi Krzy­
żami Zasługi udekorowanych zosta­
ło 26, zaś brązowymi — 40 członków 
załogi statku.

Ponadto brązowymi krzyżami za­
sługi udekorowana została cała za­
łoga M-S „Batory“, która w czerw­
cu rb. w czasie 64_ej podróży tęga 
statku do Nowego Jorku narażona 
była na znane szykany władz ame­
rykańskich w porcie nowojorskmi.

Z KRAJU
(Obsługa własna)

NA WŁAŚCIWEJ DRODZE
WROCŁAW. Inżynierowie i techni­

cy wytwórni sprzętu komunikacyjne 
go we Wrocławiu: inż. Kurowski, tech

mik Zimmer, inż. Jaśkowicz, Kozłow­
ski, technik Ruski zobowiązali się za 
opiekować robotnikami celem podnie­
sienia ich kwalifikacji zawodowych 1 
wydajności pracy.

Podobne zobowiązanie podjęła in­
teligencja techniczna cukrowni „Wró- 
blin“ w Lewinie Brzeskim.

A teraz tancerze: Asaf Messerer 
posiada wyjątkowo czystą formę kia 
syczną, nie gardząc jednak tańcem 
charakterystycznym. Zachwyca w 
roli Don Kichota i groteskowego 
futbolisty. Patos reprezentujie Wło­
dzimierz Preobrażeński we wspania­
łej kreacji w „Purpurowych Ża­
glach“, w roli księcia w „Kopciusz­
ku“ i Eugeniusza w „Jeźdźcu Mie­
dzianym“. Jerzy Hofman jest naj­
zdolniejszym przedstawicielem młod­
szego pokolenia, Raduński — kapi­
talnym starcem w „Coppelii“. Z wy­
bitniejszych wymieńmy jeszcze Ta- 
rabanowa, Piętrowa i Czerkasową.

Teatr Wielki pokaże jeszcze wiele 
drobniejszych fragmentów, opartych 
na motywach ludowych. Przede wszy 
stkim jednak, jest to teatr wielkich 
form, wielkich uczuć i myśli, podob 
ny potężnej orkiestrze symfonicznej. 
Jego zadaniem jest walka z destruk 
cyjnymi elementami, rozkładającymi 
klasyczne formy sztuki choreograficz­
nej.

Radziecka sztuka teatralna zwróci 
ła się ebecnie do tematów rewolu­
cyjnych, nie pozostała w tyle sztuka 
choreograficzna. Szaporin tworzy o- 
perę „Dekabryści“, Kassjanow — 
„Stepana Razina“, Balanczewadze — 
„Rubinowe gwiazdy“, o tematyce' 
ostatniej wojny.

Balet radziecki wytycza światu no­
we artystyczne drogi. (wr)

WYSTAWA „W"
Wkrótce nastąpi otwarcie w ha­

li ludow’ej wystawy .W“, która 
zawierać będzie nie tylko fotografie- 
plansze i wykresy, ale połączona bę­
dzie z wygłoszeniem pogadanek i od­
czytów okolicznościowych, wyświetla-» 
niem filmów poświęconych akcji „W“*

URATOWANE MOSTY
KRAKÓW. Na skutek ostatnich de­

szczów ponownie ucierpiał silnie Ma 
ków Podhalański. Wezbrana Skawa 
zalała miasto na wysokość 30 cm. 
Dzięki ogromnemu wysiłkowi władz 
i miejscowej ludności udało się ura­
tować zagrożone mosty.

PREMIE DLA ROLNIKÓW
Robotnicy rolni zespołów P. G. R. 

w Szklarach Górnych, okręgu leg­
nickiego otrzymali za wzorową pracę 
wiele nagród, na ogólną sumę 220 tys. 
zł. Zespół ten otrzymał wspaniały 
kombajn.

Czy nabyłeś juz
CEGIEŁKĘ 

na Pomnik Wdzięczności
3
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700 przodowników nnd Btiltyldem (2)

3-dniowy sen morski
Gdynia - Gdańsk, w Iipcu '

700 dolnośląskich przodowników 
pracy, biorących udział w wycieczce 
nad Bałtyk, znalazło wspólny język:

Zainteresowali się morzem i jego 
sprawami. Pracą na morzu, dla mo­
rza.

— A co się wam najlepiej podo­
bało?

*

— Znam dobrze morze — mówi Wla 
dysław Kubas, repatriant z Pas de 
Calais — ale morze polskie widzę po 
Ffis pierwszy. I od razu chwyciło 
mnie za serce.

— Nawet jak jest takie „zdenerwo­
wane“ jak wczoraj na Helu' — śmie­
je się Zygmunt Bychocki a Kamienio 
łomów w Szczelinie.

— To było wczoraj. A dlisiaj Bał­
tyk jest spokojny jak nowonarodzone 
dziecko — wtrąca Wincenty Dopierał- 
ski.

Ma lat 67. Jest najstarszym uczest­
nikiem wycieczki. Pracuje jako mu­
rarz w PPB w Jeleni?] Górze i wy­
rabia 194 proc, normy. „Nie dam się 
starości“ — mówi.

Z uwagą przysłuchuje się objaśnie­
niom przewodników orbisowskich. 
Wyemigrował z kutnowskiego, mając 
lat 14 i nie zna rra r<>isk. Cl.ciał 
by w ciągu tych 3 dni nauczyć się 
jak najwięcej o W /jfzeżd*.

*
Poprzeczna zmarszczka przecina 

czoło Zbigniewa Stefanowicza, pracu­
jącego przy odgruzowaniu Wrocła­
wia. Stefanowicz wyrabia 275 proc. 
Jest członkiem Rady Zakładowej i 
stoi na czele brygady młodzieżowej, 
która we współzawodnictwie z bry­
gadą „dorosłą“ zdobyła ostatnio sztan 
dar przechodni.

— Zęby tak zniszczyć Gdańsk—mó­
wi ze wzburzeniem — wandale!

Dwie młodziutkie uczennice wro­
cławskiego Liceum Budowlanego, Ma 
ria Gamaileja i Alicja Maślanko, któ­
re będąc na praktyce w Legnicy przy 
budowie PDT zdobyły ogólne uznanie, 
mają niemal łzy w oczach, 
na ruiny Gdańska.

(Od naszego
— Skorzystałam z okazji i 

cowałam trochę na parowo ie — przy 
znaje. — Zatęskniłam za lokomotywą.

Wojna zagnała ją do Taszkentu, 
gdzie skończyła technicum parowozo­
we, a potem pracowała na odcinku 
Kzył — Orda — Dżu9ały, jako po­
mocnik maszynisty. Po powrocie do 
kraju pracowała przez pewien czas w 
Pafawagu. Od marca rb. jest człon­
kiem SIMPU: A obecnie uczęszcza na 
Politechnikę, wydział mechaniczny.

— Skorzystałam z wycieczki bardzo 
wiele — powiedziała na pożegnanie.— 
Zobaczyłam, że prócz piękna morza 
istnieje jeszcze praca na morzu i pra 
ca dla morza. I że piękno można za­
kląć nie tylko w budowę parowozów, 
lecz i okrętów...

O tęsknocie do tej „pracy na morzu 
i pracy dla morza“ mówi drżącym ze 
wzruszenia głosem Jan Paluszewski, 
ślusarz w PPB Nr 6 w Jeleniej Gó­
rze.

7 lat służył w polskiej Marynarce 
Wojennej. W r. 1939 Niemcy wysie­
dlili rodzinę Paluszewskiego z Gdyni, 
a jego samego zamknęli w obozie.

— Dobrze mi było w Jeleniej Gó­
rze — mówi. — Starałem się nie my­
śleć o morzu. Ale gdy je zobaczyłem... 
Aż dusza wyrywa się do morza. Do­
wiadywałem siię już. O pracę nie tru­
dno. tym bardziej, że mi wszystko je 
dno, czy będę pracował na morzu czy 
dla morza. Byleby oddychać morskim 
powietrzem, słyszeć szum fal... Tylko 
trudno o mieszkanie dla rodziny w 
Gdyni. Gdyby mi ktoś mógł pomóc je 
znaleźć...

soecjalnego wysłannika)
wiedzieć na pytanie „Co mu się na 
Wybrzeżu najwięcej podobało?“.

— Jestem oszołomiony. Dopiero gdy 
wrócę do domu, uporządkuję wszyst­
kie moje wrażenia. Ale już dzisiaj 
wiem na pewno jedno: wrócę tutaj. 
Chociażby na wczasy.

— Nasza wycieczka to 3-dniowy 
sen morski — wtrącił nieśmiało Leon 
Burek z Zakładów Ceramicznych w 
Ołdrzychowie.

popra-

*
Napis ,,Wstęp obcym wybroniony“ 

zabezpieczał w pewnym stopniu kpt. 
Michalskiego, „władcę“ statku „Gra­
żyna“, przed ciekawością wycieczko­
wiczów. Przeszło godzinę trwała po­
dróż na Hel. I wszyscy których nie

zmogla morska choroba, zarzucali nie 
kończącymi się pytaniami przewodni 
ków orbisowskich, załogę „Grażyny“, 
a nawet nielicznych kolegów-przo­
downików, obeznanych ze sprawami 
morza.

Przecież nas będą o wszystko pytali 
po powrocie do domu. Wstyd nie u- 
mieć odpowiedzieć na jakieś pytanie. 
No i chciałoby się wszystko 9amemu 
zrozumieć. <

Za kilka dni odbędą się w dolno­
śląskich zakładach pracy ogólne ze­
brania. Na tych zebraniach uczest­
nicy wycieczki opowiedzą swoim 
kolegom o tym, co widzieli nad 
Bałtykiem i na Bałtyku. Opowiedzą 
im o 3_dniowym „śnie morskim“— 
wspaniałej nagrodzie za rzetelną i 
uczciwą pracę.

Stefania Osińska

Urząd Patentowy ułatwia i pobudza
wynalazczość racjonalizatorów

We wszystkich fabrykach rozwija się coraz bardziej ruch racjona­
lizatorski. Robotnicy zgłaszają pomysły coraz nowych ulepszeń. 30 racjo, 
nalizatorów z różnych dziedzin przemysłu wzięło udział w konferencj 
zorganizowanej przez Urząd Patentowy w Warszawie, mającej na ce > 
zbliżenie ludzi fabryk z inżynierami i technikami Urzędu. Na konferencji 
omówiono trudności, na jakie napotykają racjonalizatorzy.

Zebrany ma'eriał pozwoli Urzędo- i 
wi ną opracowanie nowych zarzą­
dzeń, które przyczynią się do usu­
nięcia różnych niedomagań i ułatwią 
racjonalizatorom patentowanie ich 
pomysłów.

Na naradach wytwórczych w fa­
brykach i zakładach pracy robotni­
cy będą omawiać stale i regularnie 
z inżynierami i technikami możliwo­
ści wprowadzenia nowych ulep­
szeń.

Przyjęte pomysły będą dla zachę­
cenia innych publicznie nagradzane. 
Nieudane projekty będą zawsze oma 
wiane. Robotnik w każdej chwili bę 
dzie mógł zgłosić się do inżyniera, któ 
ry udzieli mu wskazówek i skieruje 
na właściwą drogę.

NASI CZYTELNICY PISZA
Rzeczy drobne a waga ich wielka
Kłopoty aproiuizacyjne osiedli podwarszawskich

Czv to nie wstyd, nam mieszkańcom Ożarowa, robotnikom osiedla podsto- łecznego, że za kartoflami musimy się uganiać, płacąc w naszych sklepikach po 35 zł. za kilo, podczas kiedy oko­lice Ożarowa produkują setki ton zie­mniaków i najróżnorodniejszych wa­
rzyw ?

Czy te nie wstyd, że artykuły pierw-Aleksander Południowski z Jelenio- ____ ___ _
górskiej fabryki kafli nie umie odpo- | szej potrzeby, najbłahsze, 'jednocześnie

patrząc

— Tylko dlaczego z tych ruin nie
■ ■ ’ ’-’i niemiec-usunięto dotąd wszystkich 

kich napisów? — pytają.
Te niemieckie napisy, pokutujące 

dotąd na Wybrzeżu, rażą oczy wielu 
dolnoślązaków.

— U nas malarz już dawno zama­
załby ,,takie coś“ — mówi Feliks Ole 
siński, z Pińska n/Nysą.

Pracuje w PPB Nr 6 i wyrabia 385 
proc, normy. Razem z podręcznym 
Zygmuntem Gitą i uczniem. Leszkiem 
Rogowskim zorganizował 3 zespoły 

'•^trójek tynkarskich. Opowiada chętnie 
":o swojej pracy. Ale jeszcze chętniej 
przygląda się pracy stoczniowców.

— Człowiek uczy się całe życie i ni 
gdy nie nauczy się wszystkiego — 
wzdycha.

*
Po przybyciu do Gdyni, rozeszła, się 

wieść, że pomocnikiem maszynisty 
pociągu specjalnego, który przywiózł 
nas z Wrocławia, na odcinku Tczew— 
Gdynia, była jedna z przodownic Li­

liana Steele.

Pięć lat odrodzonej literatury“
wydawców
otoczeniu dzieł. Wiele miejsca zajmu­
je literatura dla młodzieży. Posypało 
się mnóstwo książek dla różnego wie 
ku, uwzględniających nowe zagadnie­
nia. Mniej baśni, więcej rzeczywisto­
ści, ładne ilustracje i okładki.

Pokaźnym działem jest humor i sa­
tyra; po niej idzie poezja i beletrysty­
ka, nie tylko własna, lecz i zagranicz­
na. Bardzo ciekawym uzupełnieniem 
wystawy są piękne portrety poetów i 
pisarzy obcych: Goethego, Byrona, 
Balzaca itd, a przy nich przekłady ich 
dzieł. •

Osobną gablotę poświęcono pisarżóm 
rewolucyjnym państw zaprzyjaźnio­
nych: najstarszemu z nich, Aleks. Pe- 
töfi, Christo Botewowi i M. A. Nexö. 
Petöfii cieszył się w Polsce wielką po­
pularnością. spotykamy się z przekła­
dami jego, poezji z 1880 r. i powieści 
>,Oko za oko, ząb za ząb“ — w ubie­
głym stuleciu.

Zdumieniem napełnia bogactwo be­
letrystyki. (wr)

Wystawa pisarzy i
„Dom Literatury“ w Warszawie 

jeszcze nie wykończony wewnątrz, 
jako budynek, wykazuje już wiele 
ruchliwości organizacyjnej, jako in­
stytucja.

W tej samej sali, w której wiszą o- 
brazy wystawy malarzy Trasy W-Z. 
mieści się wystawa książek i czaso­
pism „Pięciu lat odrodzonej literatu­
ry polskiej 1944—1949“. Zwiedzający 
ma podwójną korzyść: ogląda na obra 
zach i szkicach piękno panoramy Ma­
riensztatu, wstęgę Wisły z mostem 
Śląsko-Dąbrowskim itd, a w gablo­
tach — ‘książki. ł

Jest to bilans pięciu lat odrodzone­
go .po wojnie piśmiennictwa, okresu, 
w którym sytuacja pisarza i książki 
poprawiła 9ię wybitnie w porówna­
niu z czasami przedwojennymi. Wyda 
wanie książek przeszło w ręce Pań­
stwa i spółdzielczości, a więc każda 
dobra praca może być publikowana 
bez obawy o wysokość nakładu.

Miejsce poczesne na wystawie zaj­
mują wznowione edycje naszych kla­
syków i największych mistrzów pro­
zy. Na ścianie wiszą ich portrety w

najistotniejsze w gospodarce ł—.. ..
— musimy dźwigać co dnia z War­
szawy.

Czv to nie wstyd, że każdy sobie rzepkę skrobie; że nie żyjemy groma­dą, a w pojedynkę; że sami nie dba- my o rozwój naszego osiedla; że tylko 
potrafimy psioczyć na los i na wszyst­ko, ale nigdy na siebie samych.Łaskawy Obywatelu Redaktorze, 
wiem ja, że pismo Wasze, ma tysiące spraw ważniejszych, ale również wiem o tym, że poruszacie w swej gazecie wszystko, co małego człowieka boli, 
razi i pobudza do czynu.Otóż w Ożarowie jest gminna Spół­
dzielnia. Nie powiem, żeby była zła. Bieda, z tym, że jest niemrawa, mało ruchliwa i bez inicjatywie. Wydaje się 
konieczny zastrzyk terpentyny.Mogłaby przecież ta nasza spółdziel­nia zorganizować detaliczny handel 
ziemniakami, wtedy ich kilo koszto­wa łuty mniei niż w Warszawie (20 zł. kilo), bo z pierwszej ręki. Tymczasem

domowei ~i prywatni handlarze skupują hurtem z War- ziemniaki od okolicznego chłopstwa

Już wkrótce <i
w tygodniku

„Świat 
Młodych"

ukaże się nouia 
ciekauja powieść 
Igora Neuierty pt.

„Kuba ląduje 
w Bartoszycach”

K 3771-0

eni

Ostatnie wydawnictwa

C KRONIKA SADOWA J
Zakała krawców

Krawiec warszawski, Henryk Wroński, 
zasiadł na ławie oskarżonych w Sądzie 
Grodzfkim pod zarzutem przywłaszczenia 
futra, materiału na pelisę i materiału na 
płaszcz klientom.

Jak wynikało z przewodu sądowego 
Anna Cybulska powierzyła nieuczciwemu 
krawcowi materiał na pelisę i nie mogła 
doczekać się pierwszej przymiarki. Wo­
bec tego zażądała ona zwrotu futra.

Od tej chwili „mistrza krawieckiego“ 
nie można było znaleźć w mieszkaniu, 
wyjechał on do swej żony, zamieszkałej 
w Lesznie pod Warszawą.

Cybulska złożyła kilkakrotnie wizytę 
Wrońskiemu w Lesznie, gdzie krawiec o-

świadczył, że błam mu skradziono 1 obie­
cał zwrócić, inne futro. Jednak przyrze­
czenia nie dotrzymał.

Genowefa Dolewska trzy Tazy dziennie 
chodziła do Wrońskiego, aby prędzej 
bił jesionkę z jej własnego materiału, 
rówinież nie doczekała się jej. gdyż 
wiec sprzedał materiał.

Na rozprawie Wroński tłumaczył 
że sprzedał błam f-C;™/.;". —7--"/-
sprzedaje własność, żony, a nie klientki. 
Chciał zwrócić klientce pieniądze, lecz 
Cybulska nie chciała pieniędzy, a żądała 
futra. Cybulska jednak wyjaśniła, że nie 
było mowy o zwrocie pieniędzy przez 
Wrońskiego.

Sąd skazał Wrońskiego na 6 miesięcy 
aresztu. Aresztowano go na sali sądowej.

zro- 
lecz 
kra-

..2.:.: ::------- .ł »tę,
futrzany, myśląc że 

lecz

Nakładem Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka i Wiedza“ — ukazały się ostatnio 
następujące książki:

DOKUMENTY I MATERIAŁY Z PRZE- 
DEDNIA DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ 
— Tom I. Listopad 1937 — 1938. (Z Archi­
wum Niemieckiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych). Str. 303.

MARCIN ANDERSEN NEXO — Pelle 
Zwycięzca. Dzieciństwo. Z upoważnienia 
autora przełożył Józef Mondschein. Tom I. 
Str. 379.

MARCIN ANDERSEN NEXO — Pelle 
Zwycięzca. Lata nauki. Z upoważnienia 
autora przełożył Józef Mondschein. Tom 
II. Str. 352.

GUY de MAUPA.SISANT — Spadek i In­
ne opowiadania. Przekład Adolfa Sowiń­
skiego. Str. 239.

PEARL BUCK — Ziemia Błogosławiona. 
Str. 311.

TEODOR DREISER — Finansista. Prze­
kład Marcelego Tarnowskiego. Str. 316.

W. BILL-BTEŁOCERKOWSKI — Opowia­
dania. Przełożyła Izabella Zabłudowska. 
Str. 175.

SPASOWSKI — Wybór 
opatrzył 
dr. 2an-

WŁADYSŁAW 
pism. Opracował i przedmową 
Władysław Ozga. Słowo wstępne 
ny Kormanowej. Str. 149.

STANISŁAW KRASOWSKI — 
a Polska. (Wydanie drugie). Str.

L. M. BARTELSKI — Patrol między mu­
łami. (Wiersze). Str. 49.

J. STALIN — Socjaldemokratyczna Par­
tia Rosji i jej najbliższe zadania. (Mała 
Biblioteczka Marksizmu-Leninizmu Nr. 3— 
Zeszyt II. Materiały do studiowania Hi­
storii WKP(b). Str. 24.

CZESŁAW MICHAŁEK — Było to cał­
kiem proste. (Biblioteka przodowników 
pracy Nr. 3). Str. 41.

CZESŁAW' ZIELINSKI — Jak wykona­
łem 721% normy. (Biblioteka przodowni­
ków pracy).. Str. 53. Cena zł. 60.

DOKUMENTY I MATERIAŁY Z PRZE- 
DEDNLA DRUGIEJ WOJNY ŚWIATO­
WEJ — Tom H. 1938 — 1939. Archiwum 
Dirksena. (Min. Spraw Zagr. ZSRR). Str. 
234» F-

Watykan
68.

(Biblioteka przodowników

W związku ze wzmożonym ru­
chem racjonalizatorskim do Urzęuu 
Patentowego napływa coraz więcej 
wniosków. Kilka z nich zasługuje 
na specjalną uwagę.

ANTONI SENTEK z Krakowa wy 
nalazł sposób otrzymywania brzęcz 
ki chromowej do garbowania skór. 
Dotychczas brzeczkę tę otrzymy. 
no z melasy. Wynalazca zastosował 
różne substancje chemiczne. zwiesz 
cza pospolite woski. Dzięki temu 
produkcja brzeczki jest tańsza, a 
ponadto uzyskuje się produkt ubo­
czny, w postaci wysokowartościo- 
wego wosku. Takich wosków nie pro 
dukowano dotychczas w Polsce, wy 
nalazek zatem uniezależnia tę dzie 
dzinę od zagranicy.

WITOLD SOKOŁOWSKI z So­
snowca wynalazł cpórkę przeciw- 
pełznąca., która odda ogromne usłu 
gi naszemu kolejnictwu. Wielka 
prostota konstrukcji, łatwość 1 ta­
niość wykonania, czynią ten, zda­
wałoby się, mały wynalazek, po­
ważnym osiągnięciem technicz­
nym, pozwalającym zaoszczędzić 
wiele milionów zł.

MIECZYSŁAW RADWAN z Ka­
towic ulepszył sposób przechyla­
nia na boki pudla wagonu kolejo­
wego w celu opróżnienia go z za­
wartości.ca.vmi wagonami. To samo jest z wa­rzywami. Cytuję to jako pierwszy z 

brzegu przykład. . .A mnie się zdaje, ze zadanie spół­dzielni to: 1) ochrona od wyzysku, 
2) regulacja cen na rynku, 3) dostawa 
konsumentom wszelakich artykułów 
pierwszej potrzeby, k) konkurencja z 
handlem prywatnym, 5) wyczucie po­
trzeb lokalnych danej okolicy, 6) ra­
cjonalna polityka podaży-i popytu.

Nie wątpię, że za pośrednictwem ga­zety waszej, sprawa ta dojdzie i do wyższych władz spółdzielczych, że za- interesują się one naszym osiedlem i pouczą (Nie uka.a'f spółdzielni. Nam nie o to chodzi), jakie są zadania spół­
dzielczości i jak ma pracować społ- dzieinia, by zasłużyć na miano wzo- 
i owej.T] iko o tę bagatelkę chodzi — Oby­
watelu Redaktorze.

Res. Bo. 
(nazwisko i adres znane Redakcji).

Ta ,bagatelka" nie tylko dotyczy Oża­
rowa. Jest to bolączka niemal wszyst­
kich naszych osiedli podstołecznych. A 
osiedla te zamieszkuje niemal połowa 
pracującej Warszawy. Dość popatrzeć 
na przychodzące i odchodzące pociągi 
kolei i kolejek podjazdowych. I

Czemuż ci ludzie mają przepłacać i 
w trudzie zdobywać w miejscu ich za­
mieszkania najistotniejsze artykuły spo 
żywcze bądź inne pierwsi) potrzeby? 
Ceny wspomnianych artykułów w osie­
dlach podstołeczńych z reguły są droż­
sze o 20— 50 proc, niż to Warszawie.

Droga „kariery życiowej" handlarza 
wiedżle od koszyka do sklepiku, od 
sklepiku do własnego damka, ba, czę­
sto okazałej willi.

Skąd ta „kondora"? Skąd płynie ta 
zamożność? Oczywiście z kieszeni 
skromnego szeregowca, wielkiej armii 
świata pracy.

Niezdrowemu temu stanowi rzeczy 
mają zaradzić spółdzielnie. Niechże to 
czynią szybciej, mądrzej i z większym 
zrozumieniem elementarnych podstaw 
uspołecznionego handlu.

To sprawa wcale nie błaha. To jest 
p rokiem.

Centralne władze spółdzielcze rozwią­
zanie powyższego problemu winny po­
stawić na jednym z pierwszych miejsc 
w hierarchii swych zadań. (Red.).

Grochów contro Żoliborz
Na utyskiwania mieszkańców Żoli­

borza na tamtejsze sklepy z mięsem — z przyjemnością stwierdzamy, że na 
Grochówie przy ulicy Stoczkowskiej — 
sklep ,WBS jest czysty i obsługa b. uprzejma.Następuję kilkanaście podpisów sta­łych odbiorców.

4*
W sobotę w&. tygodnia zamieściliśmy 

list czytelników z Żoliborza, nawołują­
cych do utrzymywania sklepów z mię­
sem w należytej czystości, a obsługę 
do uprzejmego traktoumnia odbiorców. 
Grochów już zareagował, Stwierdzamy 
to z przyjemnością. Inne sklepy nie- 
wątpliwie pójdą w ślady Grochowa.

(Red.).

Dzięki pomysłom i ulepszeniom, 
stosowanym przez racjonalizatorów, 
praca w fabrykach, na budowach i 
we wszystkich zakładach pracy idzie 
o wiele sprawniej, a Państwo za­
oszczędza miliardy złotych, (ip).

Konie polskie
na wyścigach w Bukareszcie

Rumuńskie Towarzystwo Wyścigo­
we zaprosiło Polskie T-wo Wyścigo­
we o wzięcie udziału w Międzynaro­
dowych Wyścigach, jakie odbędą się 
w dniu 2 i 11 września br. w Buka­
reszcie. Jak się 'dowiadujemy — staj­
nie państwowe wyślą na te gonitwy 
kilka czołowych koni.

I

SPORT 1 WCZASY'
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Władysław CZARKOWSKI I
EMERYT PKP

po długich i ciężkich cierpieniach 
opatizeny św. Sakramentami zmarl £ 

dnia 27.VII.49 r,, przeżywszy lat 86 0
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w ój 
piątek dn. 29.VXI.49 y. o godz. 9-ej r g 
w Bazylice Serca Jezusowego (ul 
Otwocka), po czym nastąpi wyprowa- 3 
dzenie zwłok na cmentarz Bródzieńsk: u 
do grobu rodzinnego, o czym zawia- fe 
damiają pogrążeni w smutku

Zona, córka, syn, synowe, zięć, g 
wnuki, prawnuczki i rodzima, g

śp. Wacław Marceli Zakrzewski 
INSPEKTOR MIN. ROLN. I REF. 

ROLN.
Sakramentami, po dlu- 
cierpieniach zmari dn 

przeżywszy lat 65.

opatrzony Sw. 
gich i ciężkich 
25.VII.1949 r.,
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 
kaplicy Sw. Karola Boromeusza ■ na 
Powązkach dn. 29 bm„ t. j. w piątek 
o godz. 10 rano, po którym nastąpi 
wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
miejscowy do grobu rodzinnego, o 
czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutku

Żona, córka, syn. brat i bratowe.

$ <!

!-3

!ŁSJ
W dniu 29 bm. o godz. 9-ej w kościele 
Zbawiciela odbędzie się Msza za dusze 

S. + P.
JANA, TEODORY, WALERIANA

SMOCZYŃSKICH
i HENRYKA

ADAMIECKIEGO
o czym zawiadamia

16061-1 Marta Adamlecka

Ü
i
■i

ANTONI CZECHOW T,um- IAN KRUSZ

NIEOSTROŻNOŚĆ
Piotr Piotrowicz Striżyn, siostrzeniec pułkownikowej Iwanowej, 

ten sam, któremu w przeszłym roku ukradziono jiowe kalosze, powrócił 
z chrzcin punktualnie o 2 w nocy.

Ostrożnie rozebrał się w przedpokoju, żeby nie budzić nikogo, i na 
palcach, wstrzymując oddech, dostał się do swego sypialnego pokoju, 
gdzie, nie zapalając światła, począł się układać do snu.

Striżyn prowadzi życie trzeźwe i regularne, twarz ma uduchowio­
ną, czyta książki bogobojno-obyczajowe, lecz z radości, że Liubow Spi- 
rydonowna szczęśliwie powiła, pozwolił sobie na chrzcinach na cztery 
kieliszki wódki i szklankę wina, przypominającego smakiem coś po­
średniego między octem i olejem rycynowym.

Napoje wyskokowe podobne są do morskiej wody i do sławy: im 
więcej pijesz, tym silniejsze odczuwasz pragnienie...

Rozbierając się Striżyn odczuwał nieprzezwyciężoną chęć napicia 
się wódki.

„Zdaje się, że Daszeńka ma wódkę w szafie, w prawym kącie — 
myślał, — Jeżeli wypiję kieliszek, nie spostrzeże“.

Po pewnym wahaniu, przezwyciężając strach, Striżyn «skierował 
się do szafy. Otworzył ostrożnie drzwiczki, namacał butelkę w prawym 
kącie, znalazł kieliszek, nalał, postawił butelkę na miejscu, potem prze­
żegnał się i wypił.

Nagle nastąpiło coś v/ rodzaju cudu.
Striżyn wyleciał jak bomba i opad! na kufer,
W oczach zamigotało mu, dech zaparło, a po całym ciele przelecia­

ny ciarki, jak gdyby wpadł w błoto pełne pijawek. Wydało mu się, że 
zamiast wódki łyknął kawałek dynamitu, który rozsadził jego ciało, 
dom, całą dzielnicę... Głowa, ręce, nogi — wszystko oderwało się i po­
leciało do wszystkich diabłów, w przestworza...

Trzy minńty leżał nieruchomo na kufrze, nie oddychając, wreszcie 
podniósł się i zapytał sam siebie:

— Gdzie jestem?
Nagle poczuł ostry zapach nafty.
— Ojcowie kochani, zamiast wódki napiłem się nafty! — przera­

ził się. — Święci Pańscy, męczennicy!
Robiło mu się zimno i gorąco na myśl, że się otruł.
O tym, że przełknął truciznę, świadczyło prócz zapachu w pokoju, 

palenie w ustach, świeczki vz oczach, dzwony w głowie i kłucie w żo­
łądku.

Czując zbliżanie się śmierci, zapragnął pożegnać się z bliskimi i udał 
się do sypialni Daszeńki. (Będąc wdowcem miał v siebie zamiast gos­
podyni swoją powinowatą, starą pannę, Daszeńkę).

— Daszeńko! — powiedział płaczliwym głosem, wchodząc do sy­
pialni. — Daszeńko kochana!

Coś przekręciło się w ciemnościach i wydało głębokie westchnienie.
— Daszeńko!
— A co? — szybko zatrzepotał g-os niewieści. — To wy, Piotrze 

Piotrowiczu. Jużeście wrócili? No co? Jakie imię dali dziewczynce? 
Kto był kumą?

— Kumą była Natalia Andrejewna Wielkoświecka, a kumem — 
Paweł Iwanycz Bezsonnicyn... Ja... ja, Daszeńko, zdaje się,'umieram. 
Nowonarodzonej dali na imię Olimpiada, na cześć ich dobrodziejki... 
Ja.-, ja, Daszeńko, napiłem się nafty...

— Też coś! Czy tam naftą częstowali?
— Przyznają się. Chciałem bez waszego pozwolenia wódki się na­

pić i... i Bóg pokarał: niechcący w ciemnościach wypiłem naftę... Co 
mam robić?

Daszeńka usłyszawszy, że bez jej pozwolenia otworzono szafę,'oży- 
• wiła się. Szybko zapaliła świecę, wyskoczyła z łóżka tylko w koszuli, — 
piegowata, chuda, koścista, w papilotach, — poczłapała boso do szafy.

— Kto wam na tn pozwolił? — zapytała surowo oglądając wnętrze 
szafy. — Czy dla was wódkę postawiłam?

— Przecież ja... ja, Daszeńko nie wódkę piłem, a naftę... — zama- 
mrotał Striżyn, ocierając zimny pot.

— A dlaczego ruszacie naftę? Czy to wasza sprawa? Czy dla was 
tu postawiłam? To według was nafta nic nie kosztuje? Co? A wiecie po 
czemu teraz nafta? Wiecie?

— Daszeńko kochana! — jęknął Striżyn. — .Tu idzie o życie lob 
śmierć, a wy o pieniądzach!

— Urżnął się pijak i do szafy nos wsadza! — krzyknęła Daszeńka 
ze złością trzaskając drzwiczkami. — O wyrodki, dręczyciele! Och, 
męczennica ja nieszczęsna, nie mam sookoju ani we dnie, ani w nocy.

Bązyliszki, herody przeklęte, żebyście taki spokój na tamtym świe­
cie mieli! Jutro odjeżdżam! Jestem dziewicą i nie pozwolę stać war 
przede mną tylko w dolnej bieliźnie! Nie macie prawa patrzeć na mnie, 
kiedy jestem nieubrana-

I dopiero zaczęła...
Wiedząc, że na Daszeńkę w takim stanie ani modlitwy, ani zaklęcia, 

a nawet strzały armatnie nie działają, Striżyn machnął ręką, ubrał się 
i zdecydował iść do doktora.

Lecz doktora łatwo można odnaleźć tylko wtedy, kiedy jest nie­
potrzebny. Przebiegł trzy ulice, zadzwonił pięć razy do doktora Czep- 
charianca, siedem razy do doktora Bułtychina — bezskutecznie; pobić ,ł 
teraz do apteki — a nuż aptekarz pomoże. Tu wreszcie, po długim ocze­
kiwaniu, wyszedł do niego w szlafroku mały, czarniawy, kędzierzawy 
farmaceuta, zaspany, z tak poważnym i mądrym obliczem, że aż stra h 
popatrzeć.

— Czego pan sobie życzy? — zapytał takim tonem, jakim megą 
pytać tylko bardzo skrupulatni farmaceuci.

— Na Boga... —• przemówił Striżyn zdyszany. — Daj mi pan coś­
kolwiek... Dopiero co, przez nieuwagę, napiłem się nafty! Umieram!

— Proszę nie denerwować się i odpowiadać na pytania, które pa­
nu zadam. Przez to samo, że pan jest zdenerwowany, nie daje mi pan 
moŃT’j::i zrozumienia go. Więc napił się pan nr (ty? Ta-ak! cd r n )

Czytajcie



♦ Hodowlą jedwabnika i morwy 
powinni zainteresować się małorolni 
mówi hodowca z Brzezin robotnik Wojdowski.

(Od naszego soecjalnego wysłannika)
Zakładów" P^em3ukipaZat7KhliOny wr<daiale P^ygotowalni Państwowych 

Kiduow irzcmysłu Bawełnianego „Csęstcchowianka“ nie odróżnia si.- 
Wan^'nokryto8^!!-1'0?^'^ robotników włókniarzy. Ma tak samo spraco! 
wane, pokryte zgrubiemamj ręce, ostro zarysowaną twarz i stalowe oczy.

Patrząc na dziesięciocentymetrowe 
śliskie i poczwarne gąsienice trudno 
przypuścić, iż te brzydkie stworzenia 
są producentami najszlachetniejszej 
tkaniny.

Gąsienice jedwabnika, jak się do­
wiadujemy, żyją około 6 tygodni, prze 
chodząc w tym czasie czterokrotny 
okres linienia. Po 5-ciu tygodniach 
gąsienice wykazują bardzo dużą żar­
łoczność i zaczynają obracając się cy­
lindrycznie wić oprzęd tak zwany ko­
kon. Po 10-ciu dniach kokon parzy 
się gorącą wodą i rozw:ja się jedwab­
ną nić. Wajdówski dostarcza nici do 
Milanówka lub też do Łodzi. Otrzy­
muje za to pieniądze i jajeczka jed­
wabnika, które są potrzebne do roz­
poczęcia nowej „serii“ hodowli.

Chłopi okoliczni wykazują duże za­
interesowanie się domową pracą Waj­
dowskiego Przychodzą często do jego 
domku w Brzezinach, obserwują życie 
jedwabników i pytają się o ciekawost 
ki hodowli.

Przykład robotnika z „Częstocho- 
wianki“ nie pozostał bez echa w na­
szym powiecie. W Błesznie, Zaciszu 
i Brzezinach Dużych kilku chłopów, 
przeważnie małorolnych, rozpoczęło 
na razie w bardzo skromnych roz­
miarach hodowlę jedwabników. Przy-

A jednak Roman Wajdówski zasłu­
guje na więcej uwagi, a to z racji... 
jedwabników. W wolnych chwilach 
po pracy Roman Wajdówski prowadzi 
w przyległej do Częstochowy wiosce 
Brzeziny Małe hodowlę jedwabników. 
Prowadzi ją już z przerwami od 1934 
roku. Pracy tej oddaje się Wajdow- 
Ski z zamiłowaniem,
' Codziennie po południu można spo­
tkać Wajdowskiego jak opuściwszy 
Swój zakład pracy jedzie ulicą Naruto 
Wieża, a później ulicą Bór do swojego 
domu. Pewnego dnia i my wybra­
liśmy się tą samą drogą.

Wajdowskiego zastajemy właśnie w 
chwili obierania oprzęclu. Po zamie­
nieniu mocnego uścisku dłoni Waj- 
dowski zaprasza nas do wnętrza do­
mu. Uderza nas od razu zapach liści 
morwowych i charakterystyczny sze­
lest.

— To gąsienice jedwabnika spoży­
wają właśnie obiad —■ wyjaśnia ho­
dowca, — A trzeba wiedzieć, że są 
nadzwyczaj żarłoczne. Na obiad potrą 
fią zjeść więcej niż same ważą.

I chodzi im z pomocą Wajdówski, który 
równocześnie z hodowlą jedwabników 
prowadzi hodowlę morwy. W ciągu 
kilku lat Wajdówski rozprowadził 
wśród okolicznych chłopów kilkana­
ście tysięcy sadzonek morwy, która 
stanowi jedyne pożywienie jedwab­
nika.

— Myślę — mówi do nas hodow- 
ca — iż hodowla jedwabników zasłu- ; 
guje na większe zainteresowanie 
władz. Małorolni chłopi na pewno 
więcej korzyści mogliby odnieść z ho­
dowli jedwabnika niż ze swoich u- 
oocznych zajęć jak stolarka, pszcze-!

larstwo, ciesielstwo itd. Tym bardziej, 
że to wcale nie jest tak trudne — do- 
d-je z uśmiechem Wajdówski.--- Mam 
wrażenie, że szczególnie Samopomoc 
Chłopska powinna na miejscowym te­
renie przedsięwziąć coś w tej dzie­
dzinie. Gdyby tak przynajmniej 10 
proc, chłopów hodowało jedwabniki, 
o ileż by wtedy tańsze były jedwabie. 
Moim marzeniem — mówi Wajdow- 
=ki — Jest ujrzeć chłopa w jedwabnej 
koszuli. Spełni się to, gdy rozszerzona 
zesłanie hodowla „jeuwabiodajnego“ 
stworzenia, (kra)

M. Kraszkiewicz

Mała ilość startów przyczyną niepowodzeń
lekkoatletom olsztyńskich

Udział lekkoatletów clsżtyńskich w' 
mistrzostwach Polski wykazał zniż 
kę pc-z’omu naszych zawodników,

Mimo przewidywań jedynie Abram 
ski w oszczepie i Rutkowski na 400 
ni. pt. weszli w skład czołówki. Wo 
liński i Przyb.rowski dali z siebie 
maksimum wysiłku, ale wyraźnie 
niedysponowani uplasowali się w 
swych konkurencjach na dalszych 
miejscach.

Ru kowski mimo upadku i ostat 
niej pozyc.i uzyskał na 400 m. pł. 
dobry czas 61,8. Zawodnika tego stać 
na lepszy czas i nawet pcbicie rekor 
du Okręgu.

Przyczyną niepowodzeń gdańskich 
jest przede wszystkim znikoma ilość 

-startów naszych lekkoatletów. Dlate 
go też z uznaniem należy powitać 
zapowiedź organizowania przez 
OIOZLA licznych imprez z udziałem

Nie będzie domów bez światła i kanalizacji
Roboty rozpoczną się w roku bież.

Tygrysy mandźKsrskte
w drodze do stolicy

Wczoraj przybył do portu w Szcze­
cinie statek „Oksywie“, na którvm je 
dzie transport zwierząt, przeznaczo­
nych dla warszawskiego ZOO. W 
transporcie tym znajduje się para ty 
grysów mandżurskich, byk watussi i 
kuc szetlandzki.

Przybycie zwierząt do stolicy spo­
dziewane jest jeszcze w bieżącym ty 
godniu.

Lekarzom
Szpitala Wojewódzkiego

Oddz. Neurologicznego w Olsztynie 
Dr. Kanigowskiemu i Dr. Fiornela za 
szybkie rozpoznanie choroby i urato 
Wanię naszego syna od śmierci, ser­
deczne podziękowanie składają Szo­
stakowie. 703-1

Ogłoszenie o przetargu
Miasta Olsztyna ogłasza pisemny przetarg ofertowy nicogra-

1.
2.
3.
4.
5.

remontowe ulic:

Zarząd
n ic zony na:

I. Roboty
ul. Jagiellońska
22-go Stycznia
Al. Wojska Polskiego
Al. Zwycięstwa
ul. Wyzwolenia do koszar.

II. Na- ułożenie -nowych nawierzchni z kostki 
ulic:
1.
2.
3.
4.
5.
6.

(Od naszego korespondenta)
Wszystkie demy mieszkalne, pozestające pod administracja Zarządu 

Nieruchomcsci Miejskich, będą wyremontowane w okresie 6-Ietnim zgod 
me z planem Również w planie 6-ietnim przewiduje sie przvJaczenie 
wszystkich budynków ZNM do sieci ’ ' ' ’ ’ ‘ -
dociągowej.

Są to poważne zamierzenia, jeśli 
się weźmie ped uwagę, żfe na 3.872 
budynki — 839 wymaga gruntow­
nych remontów. Przewiduje się, ‘ że 
w związku z naprawą częściowo 
zniszczonych obiektów uz\rska się 
dodatkowo w planie 6-letnim 1200 
izb mieszkalnych.
SZAMBA BĘDĄ ZLIKWIDOWANE 

Wielki plan podłączeń wodociągo­
wo-kanalizacyjnych będzie realizo­
wany częściowo już w roku bieżą­
cym, dzięki dotacjom Rady Państwa 
oraz dzięki funduszom własnym — 
wpływom z czynszów do Zarządu 
Nieruchomości Miejskich.

Większość z domów nieskanalizo.. 
wanych leży na Pradze oraz na pe­
ryferiach miasta. 226 nieruchomości, 
podległych Zarządowi, zostanie w 
planie 6-letnim skanalizowanych. 
Przewiduje się całkowite zlikwido­
wanie zniszczonych i cuchnących 
szamb oraz innych prymitywnych u- 
rządzeń kanalizacyjnych tak szkodli­
wych dla zdrowia mieszkańców.

Zarząd Nieruchomości Miejskich 
zmierza także do zelektryfikowania

elektrycznej, kanalizacyjnej i wo-

-wszystkich pozbawionych elektrycz­
ności domów i mieszkań. Akcją tą 
będzie objętych w planie 6-lelnim 
ok. 280 domów, położonych głównie 
na krańcach miasta. Lokatorzy tych 
nieruchomicści zmuszeni są obecnie 
korzystać z prymitywnych środków 
oświetlenia: naftą, karbidem, a na­
wet świecami. Nie trzeba uzasadniać, 
jaki wpływ ma to oświetlenie na 
zdrowie mieszkańców.

PORZĄDKI I ZIELEN
Jednocześnie z akcją elektryfika­

cji, kanalizacji i remontów prowa­
dzona, będzie akcja propagowania 
czystości, zieleni i estetyki. Przewi­
duje się zakładanie zieleńców na 
podwórzach, trawników przed doma­
mi, piaskownic dla dzieci itp.

Już w tym roku realizowane będą 
niektóre założenia planu 6-letniego. 
Z wpływów z komornego oblicza­
nych na ok. 80 mil. zł. Zarząd Nie­
ruchomości Miejskich będzie" konty­
nuował akcję drobnych remontów i 
t. zw. napraw koniecznych. Polegają 
One na konserwacji poszczególnych

elementów demu lub jego urządzeń, 
uszkodzonych wskutek częstego’ uży­
wania.

Przede wszystkim remontowane 
będą części dachów, przewody komi­
nowe, klatki ■ schodowe itp.

Niezależnie od tego w bieżącym 
reku prowadzi się gruntowną napra-

Ludowych Zespołów Sportowych, któ 
re niewątpliwie dostarczą nam liczną 
kadrę nowych zawodników, (at) 

Sporna Warszawa 
przyjedzie do Olsztyna

W ub. niedzielę gcściła w Biskup 
cu drużyna piłkarska Spójni Olsztyn, 
która rozegrała U warzyskic spotka 
nia z miejscową Spójnią. Goście ro 
zegrali dwa mecze, przy czym Spój 
nia I pokonała drużynę Biskupca 
11:0 (5:0). a Spójnia II zwyciężyła w 
stosunku 3:0.

W najbliższym czasie spółdzielcy 
olsztyńscy zamierzają sprowadzić 
dj Olsztyna Spójnię Warszawa. 

Histrwsiwa t-a 
Spółdzielców olsztyńskich

W pierwszej połowie sierpnie 
(■ostateczny termin ustalony zostanie 
w porozumieniu z Zarządem Głów 
nym) Spójnia Olsztyn przy współ­
pracy O1OZLA organizuje lekkoatle 
tyczne mistosiwa ckręgu dla zawodni 
ków wszystkich klas, członków tego 
Zrzeszenia.

Zawody będą miały charakter el! 
mi.nacji przed ogólnopolskimi mi­
strzostwami spółdzielców, 

Sportowy zdssywaą OSF
Na ostatnim posiedzeniu Rady Kul 

tury Fizycznej przy ORZZ w Olszty­
nie lichw- iono dla uczczenia V rocz­
nicy Manifestu Lipcowego przeszko- 

| lić w tym roku 440 organizatorów 
Odznaki Sprawności Fizycznej.

Jednocześnie członkowie zrzeszeń
wę a0_ domów Zarządu Nieruchomo- związkowych i ZS „Gwardia“ przystą 
sei Miejskich z kredytów Funduszu pili do współzawodnictwa w zdoby L .C'C-l'CzTn -.-.I-i — — ł. _ : • - . “Gcspedarki Mieszkaniowej. ik) waniu OSF. (at)

Sportowcy woj. olsztyńskiego
dla uczczenia V rocznicy PKWN

Sportowcy i działacze sportowi woj. 
olsztyńskiego powzięli dla uczczenia 
V rocznicy Manifestu Lipcowego rezo 
lucję, w której postanowili przeszko­
lić do końca bieżącego roku 449 orga­
nizatorów Odznaki Sprawności Ffcycz 
hej, w tym 100 osób dla związków za 
wodowych. 300 osób dla Ludowych Ze 
społów Sportowych, oraz 40 osób dla 
Zrzeszenia, Sportowego ..Gwar dia".

Jednocześnie sportowcy olsztyńscy 
postanowili rozpocząć współzawodiiiC-

two między poszczególnymi zrzeszenia 
mi i klubami w całokształcie działal­
ności sportowej, oraz przepracować 
1.0C0 godzin przy budowie Pomnika 
Wdzięczności dia Armii Radzieckiej w 
Olsztynie.

Tekst rezolucji uchwalonej przez r.a 
ś.ych sportowców został dcręczorv 
przewodniczącemu OWRN w cza- 3 
uroczystego posiedzenia Rady w prztj 
dzień Święta Narodowego.

—-----------------------—^3®ł?CT»------------------------------

RADIO

Emilii Plater 
Paderewskiego 
Karłowicza 
Lirna.no wsk i ego 
Głowackiego

granitowej nieregularnej
ul.
ul.
ul.
ul.
ul.
ul. Wojąkowa.

Roboty brukarskie mają być wykonane ... ....... .
traaisp-ortem oferenta i winny odpowiadać polskim normom .

Ślepe kosztorysy oraz infontiacje można otrzymać w Wydziale Tech­
nicznym Zarządu Miejskiego pokój 84 (Ratusz III piętro).

Wadium w wysokości 2 proc, oferowanej sumy należy wpłacić do 
Banku Komunalnego w Olsztynie.

W razie cofnięcia oferty przed ostateczną decyzją, wadium przecho­
dzi na rzecz Gminy m. Olsztyna tytułem odszkodowania umownego. Oferty 
sporządzone oddzielnie dla każdej ulicy ewentualnie całości robót z dowo­
dem -wpłacenia wadium należy składać W Zalakowanych kopertach od dnia 
ogłoszenia przetargu w przeciągu 10 dni, do godż. 12-ej do skrzynki ofer­
towej w Wydziale Technicznym Zarządu Miejskiego pokój Nr. 84. Na ko­
percie zaznaczyć na jaką ulicę została złożona oferta.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 10 dni od dnia ogłoszenia prze­
targu o godż. 12-ej w Wydziale Technicznym Zarządu Miejskiego, Ratusz, 
pokój 87. Decyzja co do powierzenia robót wydana będzie przez Kolegium 
Zarządu Miejskiego. Oferta obowiązuje 14 dni od dnia przetargu pod rygo­
rem utraty wadium. Zarząd Miejski zastrzega sobie praWo swobodnego 
wyboru oferenta według uznania, unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn oraz przeprowadzenia dodatkowego przetargu ustnego.

Oferty winny odpowiadać -warunkom określonym w paragrafie 19 i 
22 rozp. Rady Ministrów z dnia 29 stycznia 1947 roku o dostawach i robo­
tach na rzecz Skarbu Państwa, samorządu oraż instytucji prąwa publicznego.

Pow. Żarz. Dróg, w Częstochowie
ogłasza

o zamkniĘciu drogi powiatowej i 1
- CZĘSTOCHOWA — CYKARZEW na odcinku od km. 18—19 

z powodu przebudowy w. w.

B. HANICZ-BORUTA

całkowicie materiałem i 
i przepisom.

»MARTELICHA«
Grudniowa noc, skąpana jasnymi 

promieniami księżyca — otulała łąki, 
pola i lasy. Miasto i okoliczne wsie 

/.były pogrążone w głębokim śnie. 
Wokoło rozciągała się uroczysta ci­
sza. Rozległe pola i łąki p kryte sre­
brzystym szronem barwiły się róż- Jn /SVKr-»z4 V» zł A n I "NT i» —a t -i
pła. Karłowate wietźby 
stały nieruchomo. W odda 
ły się 
nocy poszarpane kontury wsi, 
mów, drzew. Maszerowaliśmy szyb­
ko, gęsiego, wśród widnej nocy, orni 
jając -większe rozlewiska i przeska­
kując drobne strumyki.

Za nami ciszę przerywały tylko 
nieustanne szmery wody, ściekające 
po kamieniach. Grupa nasza liczyła 
jedenaście osób, w tym dwie kobie- 
ty. młode dziewczyny — łączniczki, 
które nazajutrz miały wrócić do Ra­
domska z meldunkami. Były to: Jaś­
ka Kalinowska „Jaśką“ i Hania Ba- 
kalarczykówna „Miłość“. Nasz gospo 
darczy „Zych“ (Zygmunt Nowakow­
ski ź Fiötrkcwa) zawsze przejęty 
śwoją nią — zaopatrzył oddziałek 
w drobne zapasy żywności. Chłopcy 
więc mieli w torbach chłeb. słoninę 
suszoną, trzy gęsi nieopiefKóne, sól 
itd. Nasze dziewczęta obiecały przy 
.najbliższej sposobności zająć się go­
towaniem.

■ Oddział uzbrojony był w automaty,

norodnością kolorów. Noc była cie- 
1 krzewy

Ali tyśowa- 
w świetlistej perspektywie 

‘ ' do-

broń krótką i granaty. Do świtu za­
mierzaliśmy zatrzymać K. 
Chejl Wsi dla wypoczynku,' 
mieliśmy ruszyć lasami w 
w§i Włynice, gdzie miałom 
he spotkanie z d-rcą 27 p. 
Kratowej, mjr. Korsakiem, 
która właśnie miała odbyć 
jedną z tych, jakie często 
««wu odbywałem 2

celu omówienia 
zagadnień, jak 
obu organizacja 
omówienie prac

się w Su- 
po czym 
dzień do 
umówio- 
p. Ann i i 

Narada, 
się, była 

w róż-
nych okolicznościach 
dowódcami AK w 
różnych bieżących 
ustalenie haseł dla 
t j. dla AL i AK, 1 
opornych itd.

Ponieważ różnice 
okupacji były dość 
chcąc rozwiązywać 
urządzaliśmy nieraz 
AK konferencje. Nawiasem mówiąc 
praktyczna, wartość tych spotkań nie 
dawała nam wiele, gdyż bardziej 
reakcyjne jednostki wyłamywały się 
spod dyrektyw swoich dowódców i 
na własną rękę robiły, co chcialy 
w terenie (Warszyc — Alma) — 
chociaż staraliśmy się ze swojej 
strony za wszelką cenę żyć w zgo­
dzie i ewentualne zatargi załatwiać 
pwkbjowo w drodze porozumienia i 
rozmów.

Około północy stanęliśmy na skrzy 
żowaniu dróg w bezpośredniej bib 
skości wsi Sucha Wieś i wsi Marte-, 
licha, u podnóża niewielkiego pa­
górka, na któiym wznosiła się mu-

ideologiczne za 
poważne, więc 
te kwestie — 
ż dowódcami

(od osady kol. Wierzchowisko do wei Lubojna) 
odcinka drogi.

Objazd do Brzeźnicy będzie się odbywał 
Kuźnice i odwrotnie.

Zamknięcie drogi nastąpi w dn. 1.VIII i

na dzień 29 lipca- (piątek) 
cw.dl/cji 5.70. 8yę««,?

12.00. 5.15 6.00 7.00 8 00
12.0’1 17.00 19.00 21.00 22.00. Program 
na dziś 6.55 na jutro 23.50.

5.20 Koncert dla świata pracy. 6.15 
Muzyka 6.S0 Gimnastyka. 7.15 Muzy­
ka. 8.1o Muzyka rozrywkowa. 8.55 
Brzęrwa. 12.20 Dla wsi: „Uczymy sie 
sami- „Chłopska Droga" Audycja Na­
czelnego Komisariatu Odbudowy Wsi. 
„Rozmawiamy ze słuchaczami“.' 12.50 
v~! \5-30 Skrzynka techniczna.lo.-m Muzyka rozrywkowa. 16.05 Poga-

danka. 16.15 Skrzynka. PKO. 16 21 
.Kompozytor Tygodnia: Er. Liszt. 17.15 
Koncert dia przodowników pracy. 18 ".j 
„Marynarze radzieccy" aud. „S P “ 
18-15 Przegląd prasy młodzieżow, i.
18.20 „W rytmie tnheczm .u". 1915
ys'oiozniawiniaiy" au«. Biura Studiów.19.20 Muzy aa operetkowa. 29.00 „Go-

w rpó-ńńie" Makarenkó. zO.zO Koncert symfonicznv mu-yki ra­dzieckiej. 21.40 „Daleko od Moskwy" — 
Ä,"a3eYv?- „Mozaika muweżha“.22.45 Muzyka popularna. 23.10 Końceit 
slvnnycn solistów. 24.00 Koniec audy­cji.

29?6-l

przez Łobodno Ostrowy —

potiwa do dn. 15.IX.1949 r. 
HEROWNIK POW. ZARZ. DRÓG.

(—) J. PĘKALA.

URZĄD WOJEWÓDZKI KIELECKI
WYDZIAŁ BUDZBT.OWO - GOSPODARCZYNr. ß. G. P. 5/23/49.

OGŁOSZENIE
n 0-nri.y»7«'^iV^0;,e^óa!Skl podaje do wiadomości, że dnia 3 sierpnia 1949 r. 
o godzinns. 11 w pierwszym terminie, ą w drugim terminie o göfiz. 12, uT 
d..ie się licytacja na sprzedaż pojazdów mechanicznych, a mianowicie:

1) samochód osobowy marki „Mercedes" nie na chodziez.) ~ . — .
3)
4)
5)
6)7)
8)
0)10)

IDLicytacja zostaje

H
>»

J»

motocykl

»
cięźarowy

»

Licytacja zostaje ogłoszona po ra 
. Wymienione pojazdy znajdują si 

Wojewódzkiego w Kielcach i są do obe

■pnia 1949 r. alz. 12, odbę-
nie iia chodzie

„Opel Admirał" wrak
„Opel P 4" na chodzie 
„Ford Eifel“ na chodzie 
„Borgward" na chodzie 
„Fiat" na chodzie 
„Thornycrofl“ ha chodzie 
„Thornyeroft“ nie na chodzie „Jawa“ nie na chodzie 
„Royal“ nie na chodzie 
„D.K.W." nie na chodzie łoszona po raz drugi.

najdują sie na placu przy Gmachu Urzędu 
.. . są do obejrzenia w godzinach od 14—15.

rcWana kapliczka, 
łoży--tych drzew.

W tej chwiii uwagę naszą zwróci- __
ło dość gwałtowne szczekanie psów dom. 
w Suchej Wsi. Zdecydowaliśmy wo­
bec tego pójść na Martelichę, podej­
rzewając, że w Suchej Wsi mogą 
być Niemcy na zasadzce.

We wsi Martelicha panowało głu­
che milczenie. Wzdłuż ciemnej linii 
lasu rozciągała się uboga wioszczy­
na pochłonięta twardym snem. Tu 
i ówdzie w zabudowaniach ruszyły 
się na nas psy. Zatrzymaliśmy się 
w jednej z chałup na samym skraju 
wsi. Uprzejmy gospodarz przyjął 
nas serdecznie i przygotował posia­
nie w dużej izbie na słomie.

Wkrótce zmęczeni usnęliśmy, odu­
rzeni świeżym zapachem słomy pod 
czujną opieką wartownika.

Nad ranem wartownik zameldował 
mi, że w pobliżu kręcą się jacyś lu­
dzie. Zaczął padać śnieg mokry, lep­
ki, pomieszany z. deszczem. Na dwo­
rze było jeszcze zupełnie ciemno.

Obudziliśmy się wszyscy z dziw­
nym poczuciem grozy i niebezpie­
czeństwa, Spojrzeliśmy oknem. W 
chłodnym, wilgotnym zmroku po­
ranka widać było ludzi skradają­
cych się w stronę naszego domu. Za­
ledwie widoczne postacie wydawały 
się dziwne, przyczajone. Gdzieś da­
leko w głębinach leśnych odzywały 
się ponure glosy puszczyków. Czuli­
śmy wszyscy, że przejmuje nas 
dreszcz grozy mimo, że prawie każ­
dy z nas przeszedł już niejeden po­
ważny bój z Niemcami. Serca wali­
ły nam w piersiach jak młotem. 
Krew pulsowała w skroniach.

Przez długi czas trwała cisza. Nie 
działo się nic. Aż nagle spośród za-

w otoczeniu roz- budowań wysypał się rój, żandar­
mów z bronią gotową do strzału.

Żandarmi rzucili się się na nasz 
----- Widoczne się ter.az stało, że 
byliśmy odkryci, że ktoś nas „syp- 
nął".

Powoli sprawdziliśmy uzbrojenie. 
Z pistoletami w ręku i gotowymi 
granatami cicho wysunęliśmy się w 
podwórze. Z tej strony nie było W-sz 
cze Niemców. Chcąc wyrwać się z 
zabud Wania na pole i później, do 
lasu, należało łamać płot, który za­
gradzał nam drogę. Jak się mieli- 

niebawem przekonać, ażeby do- 
się do lasu trzeba było łamać 
ploty, które jak na złeść stano- 
dła nas ogromną przeszkodę, 
to jednak

śmy 
stać 
trzy 
wiły 
Było 
okrążenia.

Przepchaliśmy 
otwory w płocie, 
jąc w pośpiechu. .. _____ __
nie bez hałasu, który właśnie zwró­
cił uwagę Niemców, sforsowaliśmy 
wkrótce wszystkie, płoty.

Robiło się coraz ’ widniej. Po stro- 
| nio niemieckiej trwał gorączkowy 
ruch. Żu.ndarmi biegali 
gorączkowo.

Nagle, cd strony Suchej 
w bezpcśrcdnicji bliskości 
liśmy szeregi granatowych 
tów, ’ ‘ 
na szyję, żeby tylko zdążyć 
oskrzydlić, zamknąć w kręgu.- ■ • - 4 - *
klcństwa pod naszym adresem.

Niebezpieczeństwo teraz ogromnie 
się zwiększyło, Byliśmy niemal zu­
pełnie otoczeni d '.iltą zgrają Niem­
ców i policji granatowej.

Po sforsowaniu płotów skokiem 
przez błotnistą drogę rzuciliśmy się

jedyne wyjście z

się przez ciasne 
tłocząc się i gnii- 

W mgnieniu oka

bezładnie,

Państwowe Koeacyjne 4-letaie Liceum Ogrodnicze 
w ObSztjjaie 

przyjmuje zapisy:
kV' 7 1"^ srkoly powszechnej

Lio kl. Ii po ukn-iezenui s klas szkoły pcwszeYnruj
4« i i * r.az .abS3hventGw gimMtjów ręólrtoksrt.ilr.-ir-chdo kl. rii absoiwcmów gńi^zjtun ógrndniczych. Taükä bezpłatna.
Bia - tatsmt w irtörym utrtytaanie wynosi
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Wsi, tuż 

— u.jrzc- 
policjan- 

klórzy biegli co tchu na łeb 
szyję, żeby tylko zdążyć nas 

Od­
zywały się dzikie Okrzyki i prze­
kleństwa pod naszym adresem.

_ Niebezpieczeństwo teraz ogromnie 
się zwiększyło. Byliśmy niemal zu-

■ do lasu. Las nawet w najgorszych 
warunkach walki był zawsze zba- 

: Wleniem. Zwarta gęstwa gałęzi za­
gajników, igieł i badyli, popląta­
nych krzewów itd. ;est najlepsźą 
ochroną dla partyzantów.

Nagle przerażająco syknęły erka­
emy nieprzyjaciela i roźdariy ciszę 
tuż przed nami zasypując nas ku­
lami 0 kilkanaście zaledwie kroków 
gdzieś z mroku lasu. Jak widać, wróg 
gorączkowo oczekiwał na taką okazję.

Upadliśmy na ziemię, Oddając pa­
rę serii z automatów w kierunku 
nieprzyjaciela.

Robił się dzień. Nieprzyjaciel 
Ukryty w lesie lepiej nas teraz wi­
dział, z tyłu również wróg deptał 
nam po piętach pchając na' gniazda 
ckm.

Z głębi lasu strzały nie ustawały. 
Tu i tam, bliżej i dalej, ze wszyst­
kich niemal stron, straszliwa strze­
lanina przeszła jakby w ujadanie, 
w niecierpliwy, zajadły charkot i 
grzmot.

Sytuacja nasza stawała Się z chwi­
li na chwilę coraz gorsza. Będąc w 
kręgu zaopatrzonego dostatecznie w 
amunicję wroga odgryzaliśmy się 
raz wraz celnymi strzałami oszczędza 
.iąc amunicję. Wyczekiwaliśmy od­
powiedniego momentu do silnego 
uderzenia w celu przebicia pierście­
nia.

Po nafezej stronie było już dwóch 
rannych p,p. r. Ryszard i por. Zby­
szek (Franciszek sukiennik z Często­
chowy).

Nasze dzielne dziewczęta Hania i 
Jaśka ostrzeliwały wroga ż. broni 
krótkiej. Nie lękały się. elioć śmierć ‘ 
wisiała na włosku Strzelały pewnie, i ..........
celnie, wykonując sprężyście wszysl-i ki leśne

Nieprzyjaciel

wróg deptał

kie rozkazy, jak zahartowani w bo­
jach stare wiarusy 13 ha.erska po­
stawa dziewcząt dodawała och'ty i 
odwagi chłopcom w ciężkiej walce 
ze szkopami.

Nowe gwałtowne serie naszej bro­
ni maszynowej ryknęły jeszcze raz 
ogłusza.ąco w kierunku nieprzyja­
ciela. Silę ognia skierowaliśmy na 
jedno gniazdo cckaemu. które na­
tychmiast zamarło. Rzuciliśmy się 
na nie z dymiącymi lufami obrzuca­
jąc Niemców granatami.

i Podrywając się co chwila to znów 
padając przerwaliśmy się poza linię 
wroga. Goniły nas błyski ognia i ty­
siące iskier świetlanych pocisków.

Niemcy pod wpływem naszego 
mocnego natarcia odskoczyli w bok, 
kryli się, uciekali, gdzie kto mógł.

Las zasnuł się gęsl.ym dymem od 
pękających granatów. Rozbiliśmy się 
na dwie grupy, ażeby uniknąć po­
ścigu. Ryszati?. Zbyszek, Grom (Ku­
bica). Parwus udali się w kierunku 
Ojrzenia, natomiast ze mną byli: 
Hania, Jaśka. Wiór (Stępniak), Zych, 
Zimny (St. Kosela), Paw (ISihök), 
klórzy ruszyli za mną w lasy kolo 
wsi Borowa, Wymysłówek, Brodowa

Wkrótce ugfżęźllśmy w 
leśnych Niekiedy za nami 
ły się jeszcze to silniejsze, 
sze strzały wroga.

Później nastał zupełny

gęstwach 
odzywa­
ło słab-

spokój.
Niemcy zostali z tylu zrozpaczeni i 
wściekli, tracąc w tej bitwie sześciu 
zabitych i kilkunastu rannych, 
ścig za nami był zupełnie bezna; 
dziejny. gdyż znaliśmy bez porów­
nania lepiej niż cni wszystkie drogi 
i ścieżki, wszystkie gąszcze i skryt-

Po-

Lirna.no
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iWśród dzieci poiskich z Francji (D
zachwytom nie było końca końca

Na skutek trudności robionych przez władze 
dzieci pch-kich z Francji przyjechał 
bm. zarnL?_t w niedzielę rano.

Nic wi*?v dziwnego, że zmęczone do 
• ostatnich gr.-nic dziewczynki powita 

ły z zadowoleniem przygotowane łó­
żeczka w D'mu Dziecka w Szczytnie 
i pogrążyły się w kilkugodzinnym 
śnie.

Dopiero na drugi dzień dzieci doszły 
do jakiej takiej równowagi. Z zainte­
resowaniem obserwowały otoczenie, 
zachwycały się jakością i obfitością 
potraw, no i jak przystało na dobrze 
wychowane panienki... rozpoczęły ge- 
noralne pranie i porządki.

JEDNA „POLKA" NA DWIE 
„FRANCUZKI“

Ogółem przyjechało do Szczytna 50 
córek robotników i rolników polskich 
zamieszkałych w departamentach 
Pas de Calais i Nord oraz córeczka 
wicekonsula Szczerbińskiego. Dzieci 
te umieszczono w Domu Dziecka uzu-

francuskie, transport
do Szczytna dopiero we wtorek 26

Ponad 2 miliardy zł.
na odbudowę miast

Dzięki scentralizowaniu akcji odbudowy wsi w Urzędzie Wojewódz­
kim mamy przed sobą dość jednolity j przejrzysty obraz już wykonywa­
nych względnie oczekujących w tym roku na wykonanie robót remonto­
wych w zagrodach i majątkach państwowych. i

8 nowych obiektów turystycznych
już w remoncie

W myśl planu rozbudowy sieci 
schronisk w naszym województwie 
Pol. Tow. Krajoznawcze zapoczątko­
wało kapitalne roboty remontowe i 
budowlane. mające na celu urucho­
mienie względnie powiększenie chłoń 
ności 8 nowych obiektów turystycz- 
nych.

Należą do nich Pluszki Nr 2 pod 
Ostródą, Wilkasy Nr 2. Frombork. Or 
neta (nowy obiekt). Kętrzyn (wykoń­
czenie schroniska), Krutynia (rozbu­
dowa). Wysoka Brama w Olsztynie 
(dokończenie robót wewnątrz wieży) i 
Pasłęk. (1.)

pełniając turnus 20 dziewczynkami 
miejscowymi.

To połączenie wyjdzie przypuszcza! 
nie obydwom stronom na dobre. 
Dziewczęta z Francji, choć prawie 
wszystkie władają językiem polskim 
— wolą jednak między sobą rozma­
wiać po francusku *— dominuje tu 
uczucie wstydu lub zażenowania z po­
wodu złego opanowania języka pol­
skiego.

Tak więc dzieci pochodzenia miej­
scowego będą miały poważne zadanie 
do spełnienia a mianowicie drogą 
konwersacji uzupełnienie braków je- 
zykowych u swych młodych koleża­
nek z Francji.

Dlatego też przy podziale dziew­
cząt na tzw. grupy kierownictwo tur 
nusu ustaliło, że na dwie „Francuzki“ 
przypada jedna Polka.

CZY BĘDZIE DESER?
Trudno jest w tym krótkim repor­

tażu pomieścić wszystkie wrażenia ja 
kie
Ale 
tów 
jest 
jazd do ojczyzny.

A więc zacznijmy od Szczecina do­
kąd po kilkudniowej podróży przybył 
transport kolejowy. Po uroczystym 
przywitaniu na dworcu i rozdzieleniu 
dzieci między poszczególne ośrodki 
zorganizowano skromne śniadanko z 
białą kawą, pieczywem i kiełbasą.

Jeżeli już mowa o sprawach kuli­
narnych — należy wspomnieć, że dzie 
ci z Francji nie znają całego szeregu 

' polskich przysmaków np. grzybów i

odnieśliśmy w pierwszym dniu, 
kilka podchwyconych fragmen- 
daje skromny obraz tego, czym 
dla małych Polek z Francji przy

Kąpielisko jest za drogie
S reBtB&Btiu

Wreszcie mamy trochę pogody. Na 
plaży miejskiej coraz rojniej. Nieste­
ty kąpielisko przedstawia jeszcze wie 
le do życzenia. Dzięki uzyskanemu 
przez Zarząd Miejski kredytowi w 
wysokości 1.200 tys. zł. częściowa od­
budowa i przebudowa kąpieliska zo­
stała wykonana. Jednak funduszy 
tych zabrakło na wyremontowanie 
wszystkich pomostów. Nic więc dziw 
nego, że startujący na pierwszych w

Ezień Jlsztyna
BRAWO KOLEJARZE

300 funkcjonariuszy SOK, ruchu 
pracowników drogowych PKP wzięło 
udział w odgruzowaniu miasta, przy 
czym najwydatniej pracowali „soki- 
ści“ i drogowcy, (an)

JUŻ 27 TYS. OSÓB
W związku z zakończeniem 

szczepień przyciwko durowi brzusz­
nemu, dowiadujemy się. iż w CL-;:'

i

okresu

nemu, dowiadujemy się, iż w Olszty­
nie poddało się szczepieniu ponad 27 
tys. osób, (lu)
ZA NADMIERNE POBIERANIE CEN

Delegatura Komisji Specjalnej uka­
rała Władysława Matkowskiego, zam. 
przy ul. Okrzei 22 grzywną 40 tys. zł. 
za sprzedaż po cenach wygórowanych 
grzebieni w kiosku w hali targowej.

WOROTYNSKI PRZEZ RADIO
W niedzielę 31 bm. usłyszymy o 

godz. 18.20 przez radio w programie 
ogólnopolskim pieśni mazurskie w wy 
konaniu znanego naszej publiczności 
bas-barytona Mieczysława Worotyń- 
skiego. Przy fortepianie B. Woyta- 
szewska. (z.a.)

WĘDLINIARZE OBRADUJĄ
W Olsztynie odbyło się walne ze- 

jraniie wędliniarzy z udziałem przed­
stawicieli Izby Rzemieślniczej, i Cen­
trali Mięsnej, Rzemieślniczej Centrali 
Spółdzielczo - Państwowej. Przedmio 
tern obrad były sprawy zawodowe i 
organizacyjne, przy czym powzięto 
uchwalę powołania przy cechu wędli­
niarzy koła TPPR. (an)

czarnych jagód. Dlatego też w czasie 
pierwszego obiadu w Szczytnie do- 
lewkom zupy grzybowej nie było koń 
ca.

Zresztą cóż się dziwić młodym or­
ganizmom, które dzięki dobroczynnej 
akcji kolonijnej^ — dopiero teraz mo­
gą się najeść do syta.

KWIATKI Z POLSKI
Innym charakterystycznym mo­

mentem jest chęć natychmiastowego 
nawiązania kontaktu ze swoimi ro­
dzinami — tak w kraju jak i we 
Francji. Kierownictwo turnusu mu- 
siało- urządzić specjalną salkę, aby 
dziewczęta miały gdzie pakować pa­
czki i pisać listy, których już pierw 
szego dnia wystano około setki.

Byliśmy niedyskretni i przeczyta­
liśmy (za pozwoleniem autorek) kil­
ka liścików. Są to stereotypowe: do­

jechałam dobrze, jest pięknie, 
takie a takie koleżanki...

Ale 'w jednym z tych listów, na­
pisanym przez Alfredę Szczepaniak do 
swej rodziny do Francji znaleźliśmy 
kilka maleńkich kwiatków. Kwiaty 
z Polski z dopiskiem „cudnie pach­
ną“.

mam

5 OŚRODKÓW
W woj. olsztyńskim zorganizowano 

pięć ośrodków wakacyjnych dla dzie­
ci z zagranicy. Dzieci z Francji umie­
szczono w Szczytnie i dwa obozy w 
Lidzbarku, z Czechosłowacji — w 
Mrągowie, a z Rumunii w Ostródzie.

Organizatorzy starają się w miarę 
swych możliwości uprzyjemnić im po 
byt w kraju. Dlatego też specjalny 
nacisk położono na częste urządza­
nie wycieczek bliższych i dalszych — 
ale o 'tym innym razem.

Inaczej rzecz się przedstawia z od­
budową miast. Tu mamy d0 czynie­
nia z wielu naraz inwestorami, bę­
dącymi w posiadaniu kredytów na 
różne cele budowlane, kredytów z naj 
różniejszych źródeł, które dochodzą 
do nas różnymi kanałami i urucha­
miane są w różnych okresach czasu. 
Uchwycenie całości tych robót, znaj­
dujących się w różnych stadiach wy­
konania, lub jeszcze nie rozpoczętych 
nastręcza wiele trudności.

WSZYSTKIE KREDYTY
W tym artykule sprawozdawczym 

możemy naszkicować całość kredytów 
przyznanych na odbudowę miast w 
naszym województwie przez Minister 
stwo Odbudowy.

Kredyty te wynoszą: na rozbiórki 
i zabezpieczanie budynków w Olszty

Chętnych do prac żniwnych nie zbraknie

Olsztynie zawodach pływackich uczest 
nicy obozu AZS w Mikołajkach narze 
kali na połamane pomosty, na których 
jeden a nich poważnie skaleczył so­
bie nogę.

A wstyd! Olsztyn przecież stać na 
urządzenie j utrzymanie chociaż :e- 
dnego porządnego kąpieliska. Zarząd 
Miejski w tym roku prawdopodobnie 
nie dostanie już na ten cel żadnych 
kredytów, Jednak kąpielisko miejskie 
dzierżawi Zw. Zaw. Prac. Samorz. i 
Inst Użyt. Publiczn. i on obowiązany 
jest również do pewnych wkładów w 
utrzymanie plaży. A dochody ze wstę 
pu. a szczególnie za przechowanie i 
wypożyczanie kajaków (po 100 zł. 
godz.) są wcale, wcale... wysokie.

Z drugiej strony, gdyby ziwiiązek ce­
nę wypożyczania kajaków (zresztą tro 
chę wygórowaną) zechciał zmniejszyć 
w interesie ludzi pracy, powiedzmy o 
połowę, wówczas uważamy ■— ORZZ, 
a także i inne związki okażą więcej 
zainteresowania kwestią wyremonto­
wania kąpieliska

A trzeba jeszcie wiele, by kąpieli­
sko mogło w pełni sprostać zadaniom. 
Przede wszystkim należy dokończyć 
remontu pomostów i urządzić na pla­
ży boiska do różnych gier sportowych, 
udostępniając PTzy tym plażowiczom 
korzystanie z wszelkich przyrządów 
sportowych, (o)

i

Robotnicy
na teren

Powodzenie akcji żniwnej zależy 
wszędzie od dwóch zasadniczych czyn 
ników — pogody i człowieka pracy.

O pogodzie informuje nas PIHM. 
natomiast zainteresowani sprawą na­
silenia sił ludzkich na tegoroczne żni 
wa udajemy się do najbardziej mia­
rodajnego źródła, którym jest Urząd 
Zatrudnienia,

TROCHĘ DANYCH
Na terenie województwa — informu 

je nas naczelnik Urzędu, ob. Kalinow­
ski — czynne są dwa punkty etapo- 
powe dla przybywających sezonowych 
robotników rolnych w Olsztynie i w 
Giżycku.

Punkty te zostały założone z pole­
cenia Min. Pracy i Opieki Społecz­
nej i zadaniem ich jest otoczenie 
wszechstronną opieką robotników roi 
nych, którzy z innych dzielnic kraju 
przyjeżdżają na teren Warmii i Ma­
zur, by pracą swoją dopomóc w ak­
cji żniwnej.

Już dzisiaj możemy stwierdzić, że 
ok. 75 proc, wymaganej ilości pra­
cowników dostarczyliśmy do poszcze­
gólnych zespołów PGR ta-k, że niektó 
re ośrodki sygnalizują nam nawet, że 
więcej robotników już nie potrzebują.

Jak się informujemy dalej dobro­
wolną akcją rekrutacyjną objęte są 
akcje: siewna, żniwna d wykopkowa 
(sezon kopania ziemniaków).

Niektóre instytucje (przykład kon­
kretny — cukrownie) zwalniają swo­
ich pracowników na okres 6 tygodni, 
którzy wracają do stałych miejsc pra 
cy np na okres kampanii cukrowej.

SKĄD JADĄ LUDZIE
Przedstawiciele Urzędu wyjechali 

na tereny, że tak nazwiemy „rekru­
tacyjne“. gdzie jest nadmiar sił robo­
czych i po pewnym czasie stamtąd 
przyjeżdżali do naszego wojewódz­
twa' chętni do pracy na roli. A więc 
z Lubelszczyzny, ze stron krakowskich 
z Białostockiego, z woj. łódzkiego i od 
strony Rzeszowa.

— Jak się przedstawia sprawa prze

Autobus no »Zatorze« już działa
Proponujemy urządzić »pętlę«

Jak już donosiliśmy, od kilku dni 
kursują ku zadowoleniu mieszkańców 
oddalonych punktów t zw. > Zatorza“, 
autobusy na trasie plac Roosevelta — 
„Las“. Autobus z obu przystanków 
końcowych odchodzi co 40 minut, a 
ruch na trasie rozpoczyna się o godz 
6 rano.

Autobusów jest dwa: jeden kursuje 
od rana do godz. 14, drugi zaś od tej 
godziny aż do zakończenia ruchu. W 
dniach najbliższych zostanie ustalony 
stały obowiązujący rozkład jazdy.

Uważamy za wskazane dodać, że 
przy końcu trasy na przystanku ,,Läs“

można małym kosztem urządzić t. zw. 
..pętlę“ co ułatwi kierowcy manipu­
lowanie wozem.

Wprowadzenie tej linii komunika­
cyjnej, której tyle czasu domagali się 
mieszkańcy Zatorza jest posunię­
ciem bardzo pożytecznym, (z.a.)

Interwencja dyrekcji FIT usprawni
BBJBge£BXSBJetBtŚ& gBOSŚłSć&lW

Czytelnicy nasi pytają się często, 
czym można wytłumaczyć, że obsługa 
w naszych zakładach gastronomicz­
nych jest bardzo nierówna, że np. w 
kawiarni PDT trzeba nieraz długo 
czekać na danie. Wskazują nam przy 
tym fakt, który miał miejsce podczas 
uroczystego otwarcia Centrum Wysz­
kolenia w Kortowie, gdzie w ciągu 
niespełna, 2 godzin nakarmiono 925 
osób, wydając obiad, z 3 dań, przy 
czym samych kotletów usmażono 1000. 
A przecież pocztowcy nie są zawodo­
wymi gastronomikami, a mimo to po-

CO I GDZIE?
W OLSZTYNIE

TEATRY
Teatr im. *St. Jaracza 

opera St. Moniuszki. w 
dowym, godz. 20.00.

KINA
Kino „Polonia“ —

•prod. ang. Gcdz. 15.30,, 18 i 20.30.
Kino „Mazur“.—- „Konik garbusek“, 

godz. 16, 18 i 20. dozw. od lat 8.
Dyżurna apteka: Fajertaga, Kole­

jowa 17.

— ,,Halka“ 
wyk. estra-

Paganini“,

trafilj zrganizować kilkudniowe wy­
żywienia dla 300 osób, przybyłych ze 
wszystkich stron Polski.

Niewątpliwie czytelnicy nasi mają 
rację, zwróciliśmy siię więc do dyrek­
cji PDT, gdzie nam wyjaśniono, iż 
istotnie z obsługą jest ciężko, a to 
dlatego, że kawiarnia PDT nie posia­
da fachowych kelnerów.

Sprawa wygląda w ten sposób: PDT 
stoi zresztą na słusznym stanowisku 
że dawanie kelnerom napiwków jest 
smutnym przeżytkiem gospodarki ka­
pitalistycznej. Obsłudze nie wolno 
więc pobierać procentów, ponieważ 
otrzymuje stałe wynagrodzenie mie­
sięczne. Natomiast w prywatnych za­
kładach gastronomicznych kelnerzy są 
na procentach, co stwarzia niezdrową 
konkurencję w wyniku czego zawodo 
wi kelnerzy unikają PDT.

Niewątpliwie motywy PDT są waż- 
kie, przy istnieniu niezdrowych sto­
sunków w tej branży trudno wyma­
gać wzorowej obsługi niemniej je­
dnak sprawa może i powinna być roz 
wiąaana po myśli tak kierownictwa 
lokalu, kelnerów no i klientów, któ­
rzy są właściwie najbardziej po­
krzywdzeni.

Nie wątpimy, że przedstawiciele na 
szego fachu gastronomicznego dojdą 
do porozumienia na płaszczyźnie spo- 
łecznego załatwienia tej sprawy, (an)

rolni przybywają
Warmii i Mazur

jazidu do miejsc pracy? — zapytujemy 
ob. Kalinowskiego.

— Robotnicy rolni jadą na koszt 
Min. Opieki Społecznej (Urząd Za­
trudnienia), Na miejscu w Olsztynie 
przygarnia' przybyłych punkt etapo­
wy obok dworca. Urząd wszedł w po­
rozumienie z PUR. który wydaje stra 
wę. Dzienny koszt wyżywienia wy­
nosi 200 zł. od osoby.

Punkt etapowy w Olsztynie 
przyjmować 250 osób na dobę,

NA MIEJSCE PRACY
Z punktu robotnicy udają 9ię do 

miejsca pracy pod kierownictwem 
specjalnego konwojenta, którego zada 
niem jest otoczenie ich opieką w dro 
dze. Na stacjach oczekują już środki 
transportowe — samochody łub fur­
manki. Funkcjonuje również pomoc 
lekarska i weterynaryjna o ile ktoś 
jedzie z inwentarzem.

Poszczególne zespoły majątkowe 
muszą dostarczyć ochotnikom należy­
tych lokali mieszkalnych, które są 
również zlustrowane przez pracowni­
ków UZ.

Ponadto muszą być zorganizowane 
stołówki, gdzie robotnicy dostają ca­
łodzienne wyżywienie o należytej ilo­
ści kalorii, a w miarę potrzeby organi­
zowane są żłobki dla niemowląt.

— Stwarza się więc warunki — jak

może

któ-najbardziej pozytywne dla tych, 
rzy przyjeżdżają z dala' dopomóc nam 
w żniwach — stwierdzamy, kończąc 
rozmowę i prosimy uprzejmego roz­
mówcę o zezwolenie udania się na 
etap olsztyński, o którym napiszemy 
specjalnie, (z.a.)

nie — 63,5 mil. zł, na tzw. budow­
nictwo administracyjne na terenie 
całego województwa — 98,696.000 zł, 
na bursy w Olsztynie — 2,5 mil. zł, 
na szkoły podstawowe i zawodowe, 
przedszkola, instytucje naukowe i 
oświatowe, opiekę nad dzieckiem itd. 
— il60.955.000 zł, na szpitale i sana­
toria Min. Zdrowia, instytuty specjał 
ne, ośrodki zdrowia itd. — 93.632.000 
d.ł, na sanatoria, prewentoria, zakła­
dy lecznicze US, domy wypoczynko­
we, opiekę nad matką i dzieckiem, 
opiekę nad dorosłymi i inwalidami— 
47.704.000 zł, na stadiony i ośrodki 
wychowania fizycznego — 3.928.000 
zł i wreszcie na straże pożarne, tar­
gowiska, rzeźnie, hotele, kanalizację 
i wodociągi, zieleńce, regulację ulic 
itp. — 55.701.000 zł.

900 MIL. ZŁ.
Wszystkie wymienione kredyty wy 

noszą łącznie ok. 535 mil. zł, nie li­
cząc funduszów na. budownictwo mie­
szkaniowe, w łącznej sumie 287.700.000 
zł, którymi dysponuje Zakł. Osiedli 
Robotniczych.

Jeżeli dodamy do tego 70 !mil. zł 
przyznanych ostatnio przez Radę Pań 
stwa z dodatkowych kredytów inwe­
stycyjnych, która to kwota, podwyż­
szona została przez prezydium OVVRN 
do 90 mil. zł z sum budżetowych sa­
morządu, to okaże się, że tegorocz­
ne kredyty na odbudowę miast w 
wcj. olsztyńskim wynoszą przeszło 
900 mil. zł.

Podany wykaz nie obejmuje kre­
dytów na budownictwo przemysło­
we. (1)

Kredyty inwestycyjne Wydz. Samorządowego
zostały już rozdzielone

Przedmiotem obrad odbytej ostat­
nio odprawy pracowników tereno­
wych Wojew. Wydz. Samorządowego, 
która odbyła się w UW pod przewod­
nictwem naczelnika ob. Horawskiego, 
był podział sum inwestycyjnych, prze 
widzianych w budżetach związków sa 
morzadowych w naszym wojewódz­
twie na r. 1950 — w zakresie t. zw. 
właściwej gospodarki komunalnej.

Są to mianowicie wydatki na wodo 
ciągi i kanalizację, środki lokomocji, 
na ulice, mosty i wiadukty, na zie­
leńce i meliorację — wszystko w ob­
rębie miast, oraz na pożarnictwo na 
terenie całego województwa itp. W 
zakres tych nakładów inwestycyjnych 
nie wchodzą zatem sumy resortowe

na służbę zdrowia, opiekę społeczną, 
oświatę i in,

Opracowany przez Wydz. Samorzą­
dowy podział tych limitów w ramach 
planu 6-letniego między poszczegól­
nymi Zw. Samorządowymi opiewa 
łącznie na 1.269,5 mil. zł. z czego ze 
Skarbu Państwa przypada 476 mil. zł. 
i na fundusze własne samorządów — 
793,5 mil. zł.

Na rok 1950 Wydział projektuje na 
cele powyższe 200,6 mil. zł. w tym su 
my skarbowe — 87,1 mil. zł. i własne 
— 113 5 mil. zł. Opracowane przez Wy 
dział wnioski w tej mierze po przej­
ściu przez wszystkie instancje samo­
rządowe skierowane zostaną do za­
twierdzenia Rady Państwa. (1)

Robotnicy tartaku SBW w Bartoszycach
umieją pracować i odpoczywać

Robotnicy tartaku Spółdzielni Budownictwa Wiejskiego w Bartoszy-
u ... « . ł ' T. .1 _ Oox»’! O T.OWOl I 7.V

Kolarze „Ogniwa” Elblg 
zwycięzcami wyścigu 
»Brzegiem Polskiego Bałtyku«

Pierwszy wyścig kolarski pod naz­
wą „Brzegiem Polskiego Bałtyku“ na 

- - • . Szczecin
zespoło- 
Ogniwa 
21:32:04, 
gdańską

cach przez utwcrzęnse u siebie koła 
telnika“ i zorganizowanie biblioteki 
naszego okręgu. ,

Książka, wprowadzona do świetli­
cy robotników tartacznych zacznie 
spełniać swoje wielkie posłannictwo 
w dziele upowszechnienia kultury. 
Poprzez ręce robotnicze docierać bę 
ozie tam, gdzie dotychczas była za­
ledwie rzadkim gościem.

Jak wiemy bowiem, tartak barto­
szycki, na czele którego stoi ob. Hir 
szfeld. ma wielkie zadanie do speł­
nienia w naszym województwie: od 
budowę wsi. A teraz tartak zaopa­
truje wieś w ramy okienne, drzwi, 
podłogi, wiązania dachowe itp. bę­
dzie jednocześnie ze swego środowi­
ska emanować kulturę na odbudo­
wującą się wieś.

TRUDNE POCZĄTKI
Trzeba było silnej! ręki i woli, że­

by tartak dźwignąć z ruiny. Gdy w 
maju ub. roku tartak zaczął praco­
wać zaledwie na jednym gatrze, za­
trudniał tylko 20 robotników i prze­
cierał 200 m sześć, drzewa miesięcz­
nie.

Obecnie produkcja, dzięki zgrane­
mu i wykwalifikowanemu zespoło­
wi wzresła do 8000 m. sześć., wysu­
wając tartak bartoszycki na pierw­
sze miejsce w województwie. Blisko 
sto par rąk robotniczych pracują­
cych w ostrym zgrzycie gatrów, pił 
i 11 maszyn stolarskich, blisko sto

Spółdz. Wyd-awn.-Oświatowej „Czy 
włączyli się w ofensywę kulturalną

_ trasie Gdynia — Słupsk — 
zakończył się w klasyfikacji 
wej zwycięstwem drużyny 
Elbląg, która uzyskała czas 
bijąc o 22 min. i 9 sek. 
Gwardię.

Zwycięski zespół stanowili: Engel- 
hard, Orzechowski i Sypniewski, (rg)............... —

Nasi korespondenci donoszą
ELBLĄG. — W czasie ostatniej bu­

rzy, która przeszła nad elbląskim Wy 
brzeżem piorun uderzył w motocykl, 
którym jechali mieszkańcy Elbląga 
dr. Kozłowski i art. mai. Zamczyń- 
ski. Motocykl uległ poważnemu usz­
kodzeniu. Pasażerowie wyszli z wy­
padku bez obrażeń. (mx)

ELBLĄG. — Nadzwyczajna Komi­
sja Nadzoru prac nad realizacją po­
prawy komunalnych warunków bytu 
klasy robotniczej przyznała Elblągo 
wi 20 mil. złotych, z czego 10 mil. 
zł z Samorządowego Funduszu Wy­
równawczego i 10 mil. zł z Central 
nego Funduszu Gospodarki Mieszka­
niowej. (mx)

ELBLĄG. — Przy ul. Królewieckiej 
73 otwarto oddział Spółdzielni Wy­
dawniczej ^Książka i Wiedza“. Księ­
garnia posiada na składzie najwarto­
ściowsze i najnowsze wydawnictwa z 
zakresu literatury polskiej i obcej.

(mx)
ELBLĄG. — Radiowęzeł elbląski 

Polskiego' Radia zainstalował w po-

wiecie 50-kiilometrową linię, radiofo- 
nizującą północną część powiatu przy 
uwzględnieniu punktów radiowęzło­
wych w Milejewie i Suchaczu, (mx)

MORĄG. — U zbiegu ul. Dąbrow­
skiego i Żymierskiego stoi drogo­
wskaz, na którym czytamy m. in. ,.Do 
Malborga“ i „Młdyty“ . Błędy w na- 
zwach miejscowości należy jak naj­
prędzej usunąć.

KĘTRZYN. — W naszym mieście 
rozpoczął się 3-miesięczny kurs kro- 
ju i szycia, zorganizowany przez) Li­
gę Kobiet. Na kurs uczęszcza 30 słu­
chaczek, które po ukończeniu nauko 
znajdą zatrudnienie przede wszyst­
kim w spółdzielni pracy krawieckiej 
„Moda“, (ma)

KĘTRZYN, — Odbyło się tu zebra­
nie informacyjne dla członków zw. 
zawodowych, na któryrń 'delegat 
ORŻZ wezwał związkowców do zapi­
sywania swoich dzieci na II turnus 
kolonii letnich, na który przeznaczone 
zostały znaczne sumy z funduszu ak­
cji socjalnej. l(ma)

uśmiechniętych i. pogodnych twarzy 
„entuzjastów pracy“ _ pochylonych 
nad surowcem, musujących pianą 
rozpryskujących się trocin i wiórów 
uczy nas żywym przykładem,, jak 
należy pracować i organizować.

A jak się to robi, można zapytać 
przodownika pracy, gatrowego ob. 
Antoniego Lennika, lub palacza Wła 
dysława Rymkiewicza — robotników 
już kilkakrotnie wyróżnionych za 
wydajną pracę.

Tej zżytej w zgodzie i zgranej 
gromadzie robotników patronuje ob. 
Milewski, przewodniczący rady zakła- 
dewej — człowiek o mądrej) inteli­
gentnej twarzy skromnego prostego 
człowieka. Natomiast ob. Edward 
Makosewicz mógłby nam ‘ powie­
dzieć, jak można fach stolarza po­
godzić z wirtuozowską grą na cym­
bałach.

Bo Edward Makosewicz jest bodaj 
jedynym spadkobiercą Mickiewi­
czowskiego Jankiela na naszych te­
renach li jego występy w świetlicy 
tartacznej mają wielkie powodze­
nie.
„MAMY CZAS NA WSZYSTKO“
Świetlica w drewnianym budyn­

ku, pachnąca żywicą posiada apa­
rat radiowy, bibliotekę, która wkrót 
ce zostanie rozbudowana przez „Czy 
tenika“ i z której w sezonie jesien­
no-zimowym korzystać będą zespoły 

i robotnicze, składające się z 4—6 o- 
sób, kształcące się w języku i kul­
turze polskiej), w planowym czyta­
niu i samokształceniu.

Akcja „Spotkań autorskich“, któ­
ra niewątpliwie obejmie i tartak

bartoszycki, kontaktując robotników 
z autorami czytanych książek będzie 
cieszyć się dużym powodzeniem.

Robotnik bowiem wie i rozumie, 
że tylko przez pracę nad sobą, po­
przez samokształcenie i naukę ma 
drogę otwartą do awansu społeczne­
go. A że rozumieją to, dowodzą sło­
wa jednego z robotników: „mamy 
czas na wszystko — i na pracę, i na 
rozrywkę i na czytanie i na świetli­
cę i na swoje rodzinne życie — trze 
ba tylko umieć dobrze sobie pracę 
zorganizować“. (Ikr)

W niedzielę rozgrywki
o mistrzostwo KBW

W niedzielę na Stadionie Leśnym 
w Olsztynie odbędą się w ramach o- 
gólnopolskich mistrzostw KBW roz­
grywki piłki ręcznej i nożnej.

Zawody rozpoczną się o godz. 15. 
Program zamieścimy w numerze ju­
trzejszym.

Żarówek mamy
pod dostatkiem

Długie ogonki, przed sklepami Cen 
trali Handlowej Przemysłu Elektro 
technicznego, znikły bezpowrotnie. 
Kupno żarówek nie nastręcza [jiuż bo 
wiem trudności, ponieważ sprzeds*: 
odbywa się bez ograniczeń.

Ostatnio Olsztyn otrzymał na po 
krycie bieżących potrzeb nowy tran 
sport 10 tys. żarówek.

Jeśli zaś chodzi o teren wojewód2 
twa CHPE przydzieliła ogółem w tym 
miesiącu powiatowym związkom 
gminnych spółdzielni 12.600 żarówek.

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

Fortepian krótki, krzyżowy, wiedeń­
ski sprzedam DUL opłacony. Olsztyn,
Kościuszki 79 m. 7. godz. 15 — 19

706-1

Pianino sprzedam. Olsztyn, 
ra 2 blok la m. 23.

Kncme-
702-1

LOKALE
Inżynier poszukuje pokoju, Oferty
Zycie Olsztyńskie Olsztyn dla ,7.536“

K 761-1
RÓŻNE

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Kętrzyn na nazwisko Kowalewski 
Stanisław syn Józefa urodź. 1928 r. 
zam. w Giżysku Plac Targowy. 707-0
Zgubtono Legitymację Nr. 193 wy­
dana 8. 2. 1449 przez Inspektorat 
Szkolny Szczytno na nazwisko Piąw 
kowski Jan, Szczytno. 704-1

; Zgubiono Legitymację Akademicką 
I na trasie Warszawa — Malborg, wy- 
, daną przez KUL, na nazwisko Grze- 
1 szykowska Irena-Barbara. 708-1

Zakład Optyczny Olśztyn, Stalina 32 
nieczynny od 27 do 31 lipca. 694-0
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